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   Pogoda była dość słoneczna jak na coraz to bardziej
pogrążającą się jesień. Właściwie to nie padało już od kilku
dobrych dni. Zupełnie jakby lato nie chciało dać za wygraną i
resztkami sił walczyło jeszcze, aby pozostać tu jak najdłużej.

 

   Z trzaskiem zamknęły się drzwi bloku. Po uliczce
rozniósł się odgłos szurania butami, potem tupania, aż wreszcie
okropnego zrzędzenia:

- Jak zwykle ja! Nic sami nie mogą zrobić! Ciągle tylko „zrób
to, zrób tamto, wynieś śmieci, idź do sklepu, może byś pomógł mamie
czasem pozmywać?”, a do tego jeszcze: „Dlaczego tak mało się
uczysz? Prawie w ogóle nie widzę Cię przy książkach!”- jakbym miał
na to czas, gdy ciągle każą mi coś robić. A teraz jeszcze mam iść
kupić tę idiotyczną doniczkę, jakby ta stara była już nie dobra, a
przecież paprotka na razie się w niej mieści… - żalił się chłopiec
sam do siebie.

- Cześć Medek! Idziesz dzisiaj z nami później na boisko pograć w
nogę?- zapytała rozbawiona grupa chłopców.

Medard, który przed chwilą szedł skupiony na własnych
problemach, zupełnie nie zauważył grupki kolegów. Wyrwany ze swego
świata, teraz całkiem się zmieszał.

- Ee… Cholera! Nie mogę- oprzytomniał nagle- po południu jestem
zajęty.

- A co robisz? – zapytał ze zdziwieniem jeden z chłopaków.

- A nic takiego. Muszę zanieść mojej babci jakieś lekarstwa.
Rozchorowała się trochę… - zrobiło mu się strasznie przykro i
zarazem głupio.

Powiedział im więc „Na razie!” i ruszył przed siebie szybkim
krokiem, aby znaleźć się jak najdalej od miejsca totalnej
kompromitacji przed kumplami. Po raz kolejny nie może się z nimi
spotkać po lekcjach, bo ma jakieś obowiązki. Czuł, że jego życie
jest zupełnie bez sensu. Szedł więc teraz jeszcze bardziej nadęty i
przygnębiony niż przedtem.

 

   Już niedaleko było do sklepu ogrodniczego, gdy na
rogu ulicy zderzył się niechcący z jakimś wysokim mężczyzną. Po
chodniku rozsypały się monety wcześniej zaciśnięte w garści.

- Przepraszam – powiedział Medek nieśmiało spoglądnąwszy na
mężczyznę.

Wysoki pan jednak nic nie odpowiedział. Zmierzył go tylko
lodowatym spojrzeniem, parsknął dziwacznie i odszedł dumnie z
zadartą głową, przez co wydawał się jeszcze wyższy.

- No nie! Świetnie! Teraz to już wszyscy mną pomiatają – przejął
się.

Zaczął zbierać pieniądze: 1zł, tu 2zł. A gdzie jest jeszcze 5zł?
Rozejrzał się uważnie do koła. Moneta leżała nieco dalej niż
pozostałe. Poszedł wiec po nią i niechcący wdepnął w jakąś gęstą,
brudną kałużę. Podniósł monetę.

- No jeszcze lepiej. Teraz ochlapałem sobie buty i świeżo
wyprane spodnie- jęknął. Pewnie dostanę szlaban, ale przynajmniej
nie będę mógł wychodzić na dwór po zakupy i wyrzucać śmieci.- po
raz pierwszy rozpromienił się.

Otrzepał nieco buty z błota i pełen nadziei na szlaban poszedł w
stronę sklepu w zachlapanych nogawkach. Przez szklane drzwi
zauważył, że sprzedaje tam bardzo śliczna ekspedientka. Chcąc więc
zrobić jak najlepsze wrażenie, wyjął z kieszeni chusteczkę do nosa,
aby przetrzeć buty. Nagle stwierdził, że… nie widzi swych stóp.

- Yy… ? To tylko złudzenie optyczne- wyjaśnił sobie i dumnym
krokiem wszedł do sklepu.

Troje klientów krzątało się tu i ówdzie oglądając towar. Chłopak
podszedł do lady.

- Dzień dobry!

- Dzień dobry!- odpowiedziała sprzedawczyni- Co podać?

- Poproszę doniczkę.

- Którą?

- Jakąś kolorową.

- Może z tych? A jaką dużą?

- Nie wiem… Niech mi pani pokaże parę…

- Nie będę tylu zdejmować z półki. Proszę tu sobie podejść i
zobaczyć!

Medek podszedł więc do półki, wziął do ręki jedną z zielonych
doniczek i spojrzał na ekspedientkę chcąc zapytać ją o cenę, gdy
spostrzegł nagle jej nienaturalnie bladą twarz. W tym samym
momencie wydała ona przeraźliwy okrzyk, jej oczy stały się białe i
mętne, jakby pozbawione źrenicy, a potem upadła nieprzytomna na
podłogę,  potrącając przy okazji półkę z plastikowymi
konewkami, które spadły razem z nią.

   Z pomocą podbiegł jeden z klientów. Próbując ocucić
sprzedawczynię chciał spytać chłopca co się stało, ale wystarczyło
tylko, że na niego spojrzał.

- On nie ma nóg!

 Czy to zjawa?!

Te i podobne okrzyki zaczęły się roznosić po sklepie Medek
podbiegł do szklanych drzwi, aby zobaczyć w nich swoje odbicie.
Faktycznie był pozbawiony nóg do wysokości kolan. Stał tak przez
chwilę nie mogąc uwierzyć w to co widzi.

- Czy to sen?- zadawał w sobie w duszy pytanie przerażony
chłopiec.

Tym bardziej było to nieprawdopodobne, iż czuł, że posiada nogi.
Tyle, że ich nie widział. Czuł też, że stoi na jakimś miękkim,
wręcz sypkim podłożu, co było oczywiście sprzeczne z konsystencją
podłogi. A więc brak stóp, jaki zauważył przed wejściem do sklepu,
nie był złudzeniem optycznym…

   Po chwili zorientował się, że pewna klientka,
starsza pani o wyjątkowo nieprzyjemnym wyrazie twarzy, zdążyła już
zadzwonić po karetkę pogotowia. Postanowił więc uciec. W pogoń za
nim rzucili się pozostali dwaj klienci, a zapobiegliwa staruszka
zadzwoniła dodatkowo po policję.

   Chłopiec uciekał przed siebie nie bacząc na
przeszkody. Nie zwracał uwagi nawet na samochody i rowerzystów, gdy
znalazł się na ulicy. Przebiegł tuż przed ciężarówką, natomiast
goniący go mężczyźni musieli poczekać, aż ona przejedzie. Medek
wykorzystał tę dogodną chwilę, skręcił w lewo i ukrył się w
krzakach rosnących obok śmietnika. Teraz w „nicość” odeszły już nie
tylko nogi, ale i ciało do wysokości klatki piersiowej.

   Siedział więc tak ukryty, zastanawiając się do kogo
zwrócić się o pomoc. I czy w ogóle ma jeszcze szansę żyć. Nigdy nie
słyszał o człowieku, który ni stąd ni zowąd rozpływa się w
powietrzu. A jeżeli dopadną go lekarze, to być może stanie się ich
królikiem doświadczalnym… ?

   Nie przypuszczał nawet, że aż tak szybko będzie
znikać. Przecież dopiero chwilę znajdował się w krzakach, a jego
widoczną częścią została już tylko chyba szyja i głowa.

   Goniący go klienci sklepu ogrodniczego najwyraźniej
zorientowali się, że ślad po chłopcu się urwał. Krążyli jeszcze
chwilę po okolicy, przechodząc nawet koło krzaków, wśród których
była ukryta już tylko głowa Medka, po czym odeszli

- To dziwne. Ciekawe jak reagują i co przede wszystkim myślą
ludzie, którzy mnie zobaczyli? Ci panowie przecież doskonale
widzieli jak znikało moje ciało. Fragment po fragmencie. Ta granica
przesuwała się stopniowo w górę i w górę. A co na to przechodnie i
kierowcy?- zastanawiał się Medek.

   Chociaż nikt go już nie gonił, nie chciał opuszczać
na razie tych krzaków. Zresztą nawet nie wiedział w jakiej części
miasta był…

   Zewsząd otaczała go drażniąca nos woń odpadów z
pojemnika obok. Poczuł, że granica między istnieniem a
nieistnieniem przesuwa się do ust. W dalszym ciągu czuł swoje
ciało, tylko nie mógł go zobaczyć. Postanowił, że wyjdzie z ukrycia
dopiero, gdy cały będzie już niewidoczny. Zastanawiał się też,
dlaczego jego ubranie również stało się niewidzialne.

   W momencie, gdy „stracił” już usta poczuł niezwykle
świeże i rześkie powietrze, które dotarło do jego płuc. Na całym
ciele czuł ciepłe promienie słońca i przyjemny chłodny wiatr. Było
to oczywiście sprzeczne z jego ukryciem i nieprzyjemnym zapachem,
jaki go otaczał. Nie trwało jednak długo, gdy granica objęła także
jego nos. Poczuł wtedy miły, orzeźwiający zapach. Wilgotne
powietrze i piekące słońce na policzkach…

- Czy ja jestem w niebie? Czy już umarłem?- chłopiec pytał sam
siebie.

Teraz jednak nie słyszał wyraźnie swego głosu. Aż do momentu,
gdy „granica” objęła jego uszy. Usłyszał wtedy coś jakby szum
morza, śpiew ptaków i szlochanie, płacz dziecka. Zupełnie nie
wiedział, co się z nim dzieje…

   „Granica” docierała już do oczu. Dopiero teraz
uświadomił sobie, że za chwilę najprawdopodobniej zobaczy „drugą
stronę”. Być może będzie to nicość, pustka, być może za chwilę
przestanie już istnieć… Jednak zmysły podpowiadały mu zupełnie coś
innego. Czuł istnienie własnego ciała, czuł ciepło, powietrze,
podłoże. Bał się jednak tego, co ujrzy. Bał się naprawdę i gdy
„granica” dotarła do oczu, odruchowo je zamknął.

    Promienie słoneczne ogrzewały jego
powieki.

 

   Medek stał tak osłupiały, niemal nieprzytomny. Oczu
nie otwierał jeszcze przez pewien czas. W końcu owa „nicość”
pochłonęła całą jego osobę. On jednak nadal stał odrętwiały, wręcz
sparaliżowany.

   Nie trudno sobie wyobrazić, jakim szokiem,
koszmarem musiało być dla niego to przeżycie.

   Gdy powoli zaczął dochodzić do siebie czuł, jak
chłodna, przyjemna bryza targa mu włosy i jak skórę pali gorące
słońce.

- Boże! Czy jesteś tutaj? Czy sprowadziłeś mnie do raju?-
myślał.

   Nagle oprzytomniał. Przecież raj jest krainą
szczęścia, a tuż obok słyszał płacz. Bał się otworzyć oczy,
zobaczyć co jest po drugiej stronie- tej, którą ludzie za życia tak
chcą poznać, choć przecież nie są w stanie tego uczynić i wciąż
snują jakieś domysły.

   Wreszcie zaczął stopniowo podnosić powieki. Ostre
światło wdarło się do jego oczu. Przez moment jakby oślepł, aż
wreszcie jego wzrok się ustabilizował.

- A więc tak wygląda raj!- westchnął pełen radości i nachylił
się, aby zagarnąć ręką złoty piasek.- Ale przecież ja go czuję.
Czuję piasek w dłoniach… - uszczypnął się w udo.- Czuję piasek,
czuję ból! A może ja wcale nie umarłem? Przecież mam ciało,
przecież czuję dotyk…

 

   Znajdował się na złocistej plaży. Przed nim
rozciągało się bezkresne morze. Widział przepiękne, lazurowe
sklepienie. Obrócił się, ujrzał drzewa, owoce, kwiaty (czuł ich
zapach), przepięknie ubarwione ptaki i motyle.

- Niesamowity widok- myślał.

Wszystko niby normalne, ale piękniejsze, jakby nigdy dotąd nie
spotkane.

   Faktycznie wyglądem wszystko przypominało
tropikalną, ziemską plażę. Ale różniło się od niej znacznie. Taka
roślinność nie istniała na Ziemi. Była o wiele bardziej barwna,
wręcz doskonalsza, a przez to i bardziej tajemnicza… To samo odnosi
się do zwierząt. Wszystko niby takie tradycyjne, a zarazem zupełnie
odległe, magiczne. Co najdziwniejsze, słońce na niebie nie
przypominało „naszego” słońca. Było owalne, nie okrągłe. Można
rzec, ze spłaszczone- tak na kształt elipsy. Jego barwa była rażąco
zielona, trochę ciemniejsza niż seledynowy kolor. W całym tym
krajobrazie istotną rolę, a może i najważniejszą, odgrywały barwy.
To właśnie one nadawały mu charakter magiczny, odległy niczym
obrazek ze snu.

    Medek jednak starał się odgadnąć skąd
pochodzi zasłyszany już wcześniej dziecięcy płacz. Ale nikogo w
pobliżu nie było widać. Zdał się więc na swój dobry słuch. Płacz
dobiegał z lewej strony. Cichutko podszedł do sterty
fioletowo-granatowych głazów. Był bardzo ostrożny. Nie potrafił
teraz nikomu i niczemu zaufać. Już niczego nie był pewny.

    Pomiędzy kamieniami dostrzegł ukrytą małą,
skuloną dziewczynkę. Mogła mieć najwyżej 6-7 lat. Miała potargane
blond włosy, purpurową sukienkę i najwyraźniej nie zauważyła
jeszcze jego obecności.

- Przepraszam cię, czy… ?

Ale mała zaskoczona, wręcz przerażona, zerwała się na równe nogi
i uciekła w stronę gęstwiny.

- Zaczekaj! Przecież ci nic nie zrobię! Stój! Nie uciekaj!
Musimy porozmawiać! Naprawdę ci nic nie zrobię, tylko się
zatrzymaj!- krzyczał zdesperowany.

Ona jednak ani o tym myślała. Parła dzielnie wprost przed
siebie. Medek biegł jednak za nią. Była z resztą, jak mu się
zdawało, jedynym człowiekiem na tej plaży.

   Był tuż za nią, próbował chwycić ją za rękę. Ona
jednak, głośno krzycząc, zręcznie mu się wymykała. Jeden, drugi,
trzeci zakręt, parę sprytnych uników maleńkiej dziewczynki i już
niemal stracił ją z oczu. Poza tym ta gęstwina, gałęzie, które
raniły go w ręce, uderzały w twarz… Nie chciał jej przestraszyć,
jednak bardzo zależało mu na tym, aby z nią porozmawiać, dowiedzieć
się czegokolwiek.

   Powoli ją doganiał, gdy tuż przed nim nagle zapadła
się pod ziemię. Medek nie zdążył już się zatrzymać i wpadł w dół
zaraz za nią. Uderzył o grunt, przekoziołkował i wpadł między
jakieś korzenie, które zdawały się go oplatać. W czasie upadku
mocno uderzył się w głowę. Teraz zdążył tylko rozejrzeć się po
mrocznym, wilgotnym miejscu, po czym wyczerpany stracił
przytomność.

 

    Dziewczynka leżała obok na wilgotnej, zimnej
ziemi. Otaczał ją mrok. Bardzo się bała, zaczęła cała drżeć. Już
nie szlochała. Siedziała w kąciku skulona, milcząca,
przerażona.

   Po pewnym czasie wstała i nieśmiało przysunęła się
do Medka.

- Psst… Hej, obudź się!- wyszeptała.

Jej rączki objęły jego twarz.

- Wstawaj! Ale już! No proszę… - powiedziała już znacznie
głośniej.

Chłopiec jednak ani drgnął. W dalszym ciągu leżał
nieprzytomny.

   Dziewczynka wstała i zaczęła szukać otworu, przez
który tu wpadli. Znajdował się on dość wysoko, a poza tym był
przykryty gałęziami i trawą. Do wnętrza podziemnej komory
przedostawało się tylko nikłe światło. Mała próbowała wydostać się
do góry po ścianie, jednak jej rączki i nóżki ześlizgiwały się
razem z mokrą ziemią. Po policzkach znowu zaczęły spływać jej
łzy.

   Z nieba zaczął padać deszcz. Padał coraz
intensywniej. Coraz więcej wody wlewało się do środka. Nóżki
dziewczynki zaczęły grzęznąć w błocie. Po niedługiej chwili w dole
było już pełno wody i co najgorsze- zbierało się jej tam coraz
więcej.

- Wstawaj! Obudź się! Dalej!- dziewczynka krzyczała, szarpiąc
zanurzonego już prawie Medka za ramię.

Chłopiec jednak nie reagował.

-Proszę, wstań i pomóż mi.- powiedziała ściszonym i zapłakanym
głosem, opadając bezwładnie do wody.

 

   Poziom wody podniósł się już na tyle, że zakrył
zarówno nieprzytomnego Medka, jak i osłabioną dziewczynkę, która
zaczęła się topić. Wydawało się, że to już koniec, gdy nagle w
komorze rozbłysło ostre światło. W jednej chwili cała woda znikła-
zupełnie jakby wyparowała…

 

   Medek ocknął się. Na całym ciele czuł ciepło
promieni słonecznych. Otworzył oczy i zobaczył wyrazisty błękit
nieba. Rozejrzał się. Ponownie znajdował się na złocistej plaży.
Leżał na rozgrzanym piasku. Tuż obok zobaczył ową dziewczynkę,
którą wtedy gonił. Teraz leżała nieprzytomna, miała mokrą sukienkę
i włosy.

    - Hej! Żyjesz?- powiedział szturchając ją w
ramię.

Mała uniosła powieki i mrużąc jeszcze oczy, nieśmiało spojrzała
w jego stronę.

    - Cześć! Jestem Medek, a ty?

Dziewczynka patrzyła na niego, ale nie odpowiadała.

     - Chciałem z tobą porozmawiać, ale
uciekłaś i…

     - Przepraszam- weszła mu w słowo.-
Przestraszyłeś mnie.

-         Nie chciałem…
No, więc jak masz na imię?

-         Melania, ale
mama mówi mi Melka. Pewnie mnie teraz szuka. Pomożesz mi ją
znaleźć?- spytała.

Chłopiec dopiero teraz uświadomił sobie, że przecież jest daleko
od domu i być może jego rodzina też go szuka. Doskonale wiedział,
że odnalezienie matki dziewczynki nie będzie wcale proste.

-         Dobrze-
odpowiedział i uśmiechnął się do niej serdecznie.- Postaram się. A
jak trafiłaś w to miejsce?

-         Bawiłam się w
pokoju moim misiem i lalkami. Czułam, że dzieje się ze mną coś
złego. Potem mama zawołała mnie na obiad. Próbowałam otworzyć
drzwi- tu zaczęła rzewnie płakać.- Ale nie mogłam chwycić klamki,
nie miałam rąk! A potem, potem nagle znalazłam się tutaj.

Teraz szlochała zupełnie tak jak wtedy, gdy widział ją po raz
pierwszy. Aż serce mu ściskało na ten widok. Przecież pamiętał
dobrze to uczucie, gdy sam się tu przeniósł. Bał się potwornie, a
przecież jest od niej o parę lat starszy. A co musiało czuć tak
małe dziecko? Z drugiej strony cieszył się, że nie jest tu sam.
Myślał może trochę samolubnie, ale chyba cieszył się, że odpocznie
tu nieco od obowiązków, jakie non stop nakładano na niego w domu.
Przytulił płaczącą dziewczynkę.

   Nagle coś mu się przypomniało. Przecież ją gonił.
Ona wpadła do jakiejś dziury, on też. Było tam ciemno- chyba tak
właśnie było? Więc skąd się wzięli tutaj? A może mu się to tylko
wydawało?

-         Melka?-
zapytał

-         Co?

-         Jak my się
tutaj znaleźliśmy?

-         No przecież
mówiłam ci!

-         Nie wtedy!
Teraz. Na tej plaży. Pamiętasz? Goniłem Cię. Wpadliśmy do dołu, a
potem już nic nie pamiętam…

-         Tak!!! Było
tam bardzo ciemno i nie mogłam Ciebie dobudzić- spojrzała na Medka
z wyrzutem.- A potem padał deszcz. Było dużo wody i… i… Dalej nie
pamiętam. Co było potem?- spytała zaskoczona.

-         Niestety nie
wiem. Ale chyba mieliśmy szczęście. Wiesz co? Może pójdziemy tu
trochę się rozejrzeć?

Energicznie podniósł się z miejsca i otrzepał ubranie z piasku.
Mała uczyniła to samo.

-         Chodź! Jestem
ciekaw, gdzie kończy się ta plaża.

Chcąc to sprawdzić szli brzegiem morza. Trwało to bardzo długo,
a krajobraz właściwie się nie zmieniał: po prawej bezkresne, sine
morze, po lewej plaża, a dalej gęstwina, a na wprost niekończący
się brzeg morza.

-         Wiesz co? To
chyba nie jest normalna plaża- powiedział Medek.- Wydaje mi się, że
jesteśmy na wyspie. Zobacz, przecież ta plaża nie ma końca…

-         Wyspa? Co ty
pleciesz? Przecież ja nie mieszkam na wyspie! Mieszkam w mieście!
Gdzie jest mój dom? Chcę do mamy! Ale już!- Mela krzyknęła z taką
złością, że aż wstrząsnęło Medkiem.

-         Nie wiem!-
odkrzyknął jej równie wściekły.- Mnie też to już przestaje się
podobać. Nie mam pojęcia gdzie jesteśmy! Słyszysz?! I nie wiem
gdzie jest twój dom i twoja mama!

Melce spłynęły po policzkach łzy. Patrzyła na niego przerażonym
wzrokiem. Poczuł, że chyba trochę przesadził.

-         Słuchaj! To,
że nie wiem, to nie znaczy, że nie chcę ci pomóc. Obiecuję, że
odnajdę twój dom i twoją mamę. Chociaż może to troszeczkę potrwać…
A póki co obiecuję, że się tobą zaopiekuję niczym starszy brat!
Masz w ogóle rodzeństwo?

-         Nie, nie mam!-
odpowiedziała, a jej buźka trochę się rozpromieniła.- No to starszy
bracie, jestem głodna!

-         Ccco? Hm… Ja w
sumie też. Chodź, spróbujemy czegoś poszukać.

   Przeszli przez plażę i weszli w gąszcz- tym razem
ostrożnie, aby w coś nie wpaść.

   Rosły tam silnie rozgałęzione krzewy, a także dosyć
wysokie drzewa. Ich liście miały intensywnie soczystozieloną barwę,
były mięsiste i pokryte niebieskimi włoskami. Pnie drzew pooplatane
były czerwonym bluszczem. Wszędzie rosło pełno kwiatów. Miały one
duże, grube płatki, wymyślne kształty, a kolorów nawet nie sposób
wymienić.

   Gdzie niegdzie znajdowały się drzewa i krzewy
owocowe. Różniły się one od pozostałych barwą włosków, które w tym
przypadku były fioletowe. Kolory i kształty owoców były
przeróżne.

-         Może te?! Te
mi się podobają!- krzyknęła Melka wskazując palcem na drzewo, na
którym rosły pomarańczowo złote owoce przypominające swoim
kształtem dzbanki, których szyjki zakończone były brązowym
stożkiem.

-         Nie wiem czy
nie są szkodliwe… Zaraz sprawdzę. Tylko, tylko jak to się je?

Medek zerwał z drzewa jeden „dzbanek” wielkości piłki do
koszykówki. Przyłożył go do ucha i potrząsnął.

-         Coś tam
chlupie- stwierdził.- Tylko jak to się otwiera? Może spróbuję… - i
zerwał brązowy stożek.- Mam!!! Spróbuję troszkę, czy to jest
smaczne…

Podniósł owoc do ust, gdy nagle coś lub ktoś wyrwał mu go z rąk
i szybko czmychnął w krzaki. Trwało to zaledwie chwileczkę.

-         Heeej!-
krzyknął Medek zdziwiony i prędko wskoczył w krzaki za
„złodziejem”.

Mela stała natomiast nieruchomo, z przerażeniem obserwując całą
sytuację.

-         Ej! Oddawaj mi
to!- krzyknął chłopiec.- Przestań się ukrywać i pokaż się! Ty, ty
wredny… – z wściekłości tracił już opanowanie.

   Nagle z górnej gałęzi niespodziewanie zwiesił się
do góry nogami opalony, blond włosy chłopak. Mógł mieć około
dwudziestu lat.

-         Tego nie można
jeść. To jest trujące.- powiedział prędko.

-         Ale…

-         Żadne „ale”.
Jeśli nie znasz, to nie jedz. Po co ryzykować?

Chłopak podniósł się i znowu gdzieś umknął Medkowi.

-         Zaczekaj! Kim
jesteś?!- spytał Medek.

Zaskoczony zaczął szukać go wzrokiem, ale chłopak już się nie
pojawił.

 

-         To
niewiarygodne… Gdzie on się podział?- tłumaczył później Melce.- Ale
wiesz, co? To oznacza, że nie jesteśmy tutaj sami! A może jest
tutaj wielu ludzi? Tylko, że się ukrywają… Z resztą nie mam
pojęcia. Być może on cały czas nas obserwuje? Kto wie?.. Całkiem
możliwe, że to on nas wtedy uratował, gdy wpadliśmy do tej jamy.
Albo…

-         Przestań!-
wrzasnęła Melka.- Ja zaraz umrę z głodu!

-         Jak możesz
myśleć o jedzeniu w takiej chwili?

-         Mogę!-
krzyknęła jeszcze głośniej.- Dobrze wiesz, że nie „zdążyłam”
dzisiaj zjeść obiadu.

-         Dobra! Jak
chcesz!- odgryzł się jej Medek.

   Wszedł na stojący obok bordowy głaz i zawołał: Hej!
Ty! Jesteśmy głodni! Może powiesz mi, co w takim razie jest
jadalne?!

-         Widzisz? Nic
się nie dzieje.- powiedział z góry do małej.

W tym momencie ktoś cisnął czymś w niego od tyłu tak, że
zachwiał się i spadł na ziemię.

-         Ej! Bo jak ci
zaraz… - powiedział wściekły zaciskając prawą pięść.

I nagle znowu oberwał jakąś czerwoną kulką, która tym razem
rozprysła się mu na twarzy. Był to owoc, którego miąższ miał smak
podobny do czekolady i zapach pomidorów…

   Zza krzaków dało się słyszeć krótki, ale donośny
śmiech. Melka też najwyraźniej miała niezły ubaw z tej sceny, bo
siedziała skulona, a jej śmiech zapewne rozniósł się już po całej
okolicy.

   Medek jednak pobiegł dorwać tego chłopaka. Wbiegł w
krzaki i… wpadł w owe owoce, którymi przed chwilą został
zbombardowany.

-         No super! Jak
ja wyglądam?.. A gdzie się podział ten wariat? Mela! Chodź tutaj!
Masz jedzenie! A Ty się lepiej natychmiast pokaż! Mam dosyć tej
głupiej zabawy, rozumiesz?!

-         Przecież
mówiłeś, że jesteście głodni. Czyż nie?- głos dobiegał teraz gdzieś
z góry.

   Chłopak ponownie zwiesił się przed nim do góry
nogami. W tym momencie nadeszła jednak Mela, która przedzierając
się przez krzaki i odginając niesforne gałęzie, uderzyła niechcący
jedną z nich chłopaka, który tracąc równowagę spadł na ziemię,
rzecz jasna- prosto w owoce.

   Tym razem to Medek miał powód do śmiechu. I
rzeczywiście śmiał się tak głośno, że obcy chłopak poczuł się
bardzo urażony i rzucił się na Medka. Rozpoczęła się prawdziwa
szarpanina. Chłopcy turlali się to w tę, to w tamtą stronę po
owocach.

-         Dość! Dość!
Puść go!- bezskutecznie krzyczała Melka, aż wreszcie sama włączyła
się do bójki.

Chwyciła chłopaka za szyję… i wtedy obaj chłopcy spojrzeli na
nią równie zaskoczeni. Mała speszona spuściła głowę. Nieznajomy
przeniósł wzrok na Medka i roześmiał się głośno. Tym razem nie był
to śmiech szyderczy, ale nadzwyczaj serdeczny. Po chwili także Mela
i Medek zaczęli śmiać się z całej tej idiotycznej bójki. Wszyscy
troje siedzieli w zdeptanych, rozgniecionych owocach, cali umazani
tym przepysznym czerwonym miąższem.

-         Sorki, ale
chciałem was trochę, że tak powiem „przechrzcić”. Tylko, że chyba
nie bardzo mi to wyszło… Mam nadzieję, że się nie obraziliście?
Jestem tutaj już troszeczkę dłużej niż wy- z jakieś parę miesięcy…
Widziałem jak się dzisiaj tutaj przenieśliście. A tak w ogóle to
jestem Oskar- powiedział szybko chłopak.

-         A to jest
Mela, a ja mam na imię Medek.

-         Ja też się
tutaj przeniosłem w taki sam „stopniowy” sposób. Gdy biegałem na
stadionie… Z resztą sami wiecie jak to jest. Nie muszę wam
tłumaczyć. No cóż. Nie zdziwiłbym się, gdybyście stracili apetyt na
te owoce. Chodźcie! Spróbujecie innych.

Dzieci zgodziły się i poszły za nowo poznanym kolegą.

   Przeszli przez piękną kwiecistą łąkę, a tuż za nią
znajdował się las.

-         No dobra!
Jesteśmy!- powiedział Oskar z taką dumą, jakby oprowadzał ich po
własnym domu.- W trawie znajdują się takie małe granatowe kuleczki,
bardzo podobne do jagód…

-         I my mamy się
tym najeść!- wrzasnęła oburzona Mela.

-         Zaczekaj, to
nie wszystko!- zaczął jej tłumaczyć.-Każdą kuleczkę należy potrzeć.
O, w ten sposób.- schylił się, wziął jeden owoc i zademonstrował
sposób spożycia.

Chuchnął na jagodę i potarł, a ta napęczniała i wydłużyła
się.

-         A teraz
wystarczy obrać to i zjeść jak banana.- zdarł skórkę i ukazało się
niebieskie wnętrze owocu.

Zgłodniali Medek i Mela szybko uczynili to samo i ze smakiem
zajadali te lekko kwaskowe owoce.

 

-         I jak Melka?
Już lepiej?- spytał potem żartobliwie Medek.

-         Już nie mogę…
Zaraz pęknę.- zajęczała mała.

-         Spokojnie.
Odpocznijmy jeszcze chwilę, a potem pójdziemy do miejsca, w którym
mieszkam.- zaproponował Oskar.

-         Słuchaj? Czy
tu są jeszcze inni ludzie? Bo jak na razie nikogo więcej nie
spotkaliśmy. Ale nie jesteś tu chyba sam, prawda?- zapytał
Medek.

Twarz Oskara nabrała nagle jakiegoś innego wyrazu. Zniknął
uśmiech, wróciła powaga.

-         Jeśli chodzi
ci o „przybyszów”, to jesteśmy tylko my troje. Ale zapewniam cię,
nie jesteśmy tu sami.- powiedział chłodno.

-         A więc są tu
tubylcy?

-         Nie ma
potrzeby, abym ci o tym mówił. Niebawem sami się przekonacie.-
odpowiedział obrzucając Medka niemiłym spojrzeniem i ruszył przed
siebie.

Dzieci pospiesznie podążyły za nim. Medek postanowił już więcej
nie ruszać tego tematu.

 

-         Oto jesteśmy!-
zawołał Oskar odzyskawszy dobry humor.

   Przed nimi znajdowała się grota. Dzieci z wielkim
zainteresowaniem weszły do środka.

   Jej wnętrze było, co dziwne, bardzo jasne i nawet
przytulne. Ściany groty oplatały korzenie emitujące delikatne,
zielonkawe światło. Ziemia wyłożona była ogromnymi, uschniętymi
liśćmi tworzącymi jakby dywan na tej „podłodze”. W tyle groty
znajdowała się sterta suchej trawy, stanowiąca najwyraźniej
posłanie. Po lewej stronie stał spory, płaski głaz, pełniący
zapewne funkcję stołu. Natomiast po prawej, tuż obok wejścia, leżał
stosik różnorodnych owoców. Samo wejście zasłaniane było
prawdopodobnie gałęziami, które razem z rosnącymi obok krzakami
tworzyły coś w rodzaju roślinnej ściany, całkiem dobrze
kamuflującej otwór.

-         Nie jest to
może zbyt dobrze urządzone, bo nie mieszkam tu zbyt długo… Ale
grunt, że jest gdzie się wyspać i schronić.- powiedział Oskar
trochę zmieszany.

Ale dzieciom nie robiło to żadnej różnicy. I tak były tym
zafascynowane. Nigdy w życiu nie widziały takiego miejsca!

-         Na pewno
cudownie jest tu mieszkać… - westchnęła Melka.

-         Bo ja wiem..?-
rzekł Oskar.- Ale mam nadzieję, że zamieszkacie tu teraz ze mną. W
końcu i tak nie macie się gdzie podziać… A zapewniam was, że tu nie
ma zbyt wielu takich miejsc. Mi samemu znalezienie tej groty zajęło
2 czy 3 dni. A wiecie jak ją sobie nazwałem? „Pseudochata”. Wiem,
że to nieoryginalne, ale chwilowo zastępuje mi dom.

-         Wręcz
przeciwnie, bardzo oryginalne. Jeszcze nigdy nie słyszałem takiej
nazwy!- powiedział Medek.

-         Ja chcę tu
mieszkać!- krzyknęła Mela.

Oskar i Melka równocześnie spojrzeli pytająco na Medka.

-         No dobrze.-
odpowiedział.- Dzięki, Oskar.

 

 

   Zbliżał się już wieczór, a więc Medek i Oskar
przynieśli do groty sporo trawy, aby ułożyć z niej jeszcze dwa
posłania dla nowych mieszkańców. Później zjedli razem z Melką
trochę owoców. Niektóre wyglądały jak niebieskie kostki, inne znów
jak zielone stożki. Miały one przepyszny, sycący miąższ. Do picia
natomiast posłużyły im inne, pomarańczowe owoce o nieregularnym
kształcie, które po zdjęciu skórki należało wyciskać niczym gąbkę.
Oczywiście trzeba było nabyć trochę wprawy w wyciskaniu soku wprost
do ust, co niewątpliwie „nowicjuszom” sprawiało początkowo
niewielki problem. Po owocowej kolacji, zmęczeni tym nietypowym
dniem, wszyscy szybko zasnęli na swych posłaniach.

 

   Medek jednak w nocy przebudził się i nie mógł spać.
W normalnym świecie prąd można wyłączyć, jeśli ktoś nie lubi spać
przy świetle. Ale tutaj nie można było tego uczynić ze świecącymi
korzeniami. Pozostało więc mu tylko przyzwyczaić się do tej
zielonkawej poświaty odpędzającej w grocie nocny mrok. Leżał zatem
i nie mogąc zasnąć rozmyślał o przeróżnych rzeczach i osobach. O
tym niesamowitym, minionym dniu, o swojej rodzinie, kolegach,
szkole… I nagle przyszło mu na myśl, że dzięki temu wydarzeniu
ominie go napisanie wypracowania na temat: „Moje hobby, moje pasje,
mój wolny czas”.

-         Przecież co
niby miałbym napisać? Że w wolnym czasie sprzątam, pomagam w domu,
a wręcz usługuję mojej rodzinie?! Dzięki, dzięki Ci, że nie
musiałem!- rozmyślał dziękując Bogu.

Z tej całej radości, aby troszeczkę ochłonąć, wstał delikatnie z
posłania i cichutko podszedł do zasłoniętego gałęziami wyjścia, aby
przez szpary popatrzeć na tę czarną teraz dżunglę. Widział czarne,
bezgwiezdne niebo i zielony księżyc. Po tym wszystkim to nawet te
anomalia nie były w stanie już go zdziwić. Była pełnia. Patrzył
więc jak piękny perłowy blask księżyca snuje się między konarami
drzew i pada na gęstą trawę.

-         Niesamowity
widok.- myślał.

Nagle ciszę zmącił jakiś szelest. Medek ujrzał jakiś cień
przebiegający przez rozjaśnioną księżycową poświatą gęstwinę.
Najpierw jeden, a po chwili pojawił się także drugi. Oba poruszały
się niezwykle prędko. W związku z tym ich ciała były bardzo silnie
pochylone do przodu. W tym tempie, ani z tej odległości, Medek nie
był w stanie zbyt dobrze określić ich wyglądu, a nawet wzrostu.
Żałował, że nie może podejść bliżej. Wejście miał przecież
zastawione gałęziami. Czekał więc uparcie przy szparze, wypatrując
pojawienia się kolejnej postaci. Jak się jednak okazało stał na
próżno- nikt więcej się nie pojawił. A gdy po długim czasie na
zewnątrz zauważył blady świt, szybko wrócił na posłanie. Zmęczony
zasnął.

 

   Gdy się obudził, wejście już dawno było odsłonięte.
Melki i Oskara nie było w grocie. Medek wstał szybko i wybiegł na
zewnątrz. Słońce znajdowało się już wysoko.

-         Chyba nieźle
zaspałem.- powiedział sam do siebie.

Czuł, że musi koniecznie powiedzieć komuś o tym co zobaczył. W
pobliżu nie było jednak nikogo. Medek, przypomniawszy sobie
wydarzenia ubiegłej nocy, podszedł nieśmiało w miejsce, w którym
przebiegły wtedy te dwie tajemnicze postaci. Zaczął rozglądać się w
około, chcąc znaleźć coś, co świadczyłoby o tym, że się nie myli,
że to nie był sen. Chociażby wydeptana trawa, złamana gałązka,
cokolwiek. Nie dostrzegł jednak nic.

   Wtem po okolicy rozległ się okrzyk:

-         O! Witamy
naszego śpiącego królewicza!- to Oskar powitał Medka.

 Wracał właśnie z Melką do „Pseudochaty”. Obydwoje nieśli
na ogromnych, włochatych liściach spore ilości owoców. Najwyraźniej
trzeba było uzupełnić zapasy po wczorajszej kolacji.

   W ciągu dnia Medek przez długi czas zbierał się do
tego, aby powiedzieć Oskarowi, co zobaczył nocą w dżungli.
Opamiętał się jednak i postanowił nie ryzykować, wiedząc jak
chłopak reaguje na tematy dotyczące innych mieszkańców wyspy.

   Zastanawiał się też, czy nie były to jakieś dzikie
zwierzęta. Przecież takie wytłumaczenie byłoby logiczne. Ale one
wyraźnie poruszały się na dwóch kończynach…

   Postanowił więc upewnić się kolejnej nocy, czym
naprawdę są te istoty. Dlatego też wieczorem sam zaproponował
Oskarowi (ku jego zdziwieniu) zastawienie gałęziami wejścia do
groty. Uczynił to w taki sposób, by w nocy można było łatwo i
bezszelestnie wydostać się na zewnątrz, nie zwracając oczywiście
przy tym niczyjej uwagi.

   Położył się na posłaniu, a następnie z
niecierpliwością oczekiwał aż Melka i Oskar zasną. Potem odczekał
jeszcze chwilkę, po cichutku wstał i podszedł do wyjścia. Odłożył
delikatnie na bok część gałęzi i wyszedł na zewnątrz.

   Noc była chłodna. Niebo czarne i bezgwiezdne. Tym
razem jednak księżyc nie był już w pełni, a jego blask oplatający
gęstwinę miał teraz barwę niemal mlecznobiałą, a nie tak jak
poprzednim razem perłową.

   Medek zbiegł szybko po niewielkiej skarpie i po
chwili znalazł się między drzewami, dokładnie w tym samym miejscu,
w którym poprzedniej nocy widział owe tajemnicze istoty…

   Ukrył się więc wśród krzaków i czekał tam przez
pewien czas licząc, że tym razem będzie mógł dokładniej przyjrzeć
się tym stworzeniom, a może nawet wyśledzić ich kryjówkę.

-         Może to
jeszcze zbyt wczesna pora… - zaczął się zastanawiać.

   W okolicy kompletnie nic się nie działo. Żadnych
tajemniczych odgłosów, brak nawet zwierząt, jedynie mizerny szum
wiatru. Chłopiec udał się więc nieco w głąb lasu. Natrafił tam na
wielkie iglaste drzewo, którego wcześniej tu jeszcze nie widział.
Jego bardzo gęsto rosnące igły w dotyku były delikatne niczym
pierze, puch. Miały jasną barwę, teraz w nocy trudną do określenia.
Drzewo u samej nasady było bardzo rozgałęzione i wraz ze swoją
iglastą kopułą wyglądało jak olbrzymi namiot.

   Medek zatrzymał się tu przez chwilę pełen podziwu
dla tej wymyślnej natury. Obszedł drzewo dokoła gładząc je dłonią
po wierzchniej warstwie. Był tak wzruszony i radosny, że przez
moment zupełnie zapomniał, po co nocą wybrał się do lasu. Okrążając
tak drzewo stracił niechcący orientację, z której strony przyszedł.
Nie przejął się jednak tym zbytnio. Po chwili też przypomniał
sobie, że wchodząc do lasu księżyc miał po swojej lewej stronie.
Ustawił się więc w odpowiedni sposób i szybko odnalazł zamierzoną
drogę.

   Szedł między wysokimi krzewami o postrzępionych
liściach, gdy nagle, hen przed sobą, usłyszał przeraźliwy krzyk.
Najpierw jeden, a potem drugi- znacznie głośniejszy, błagający o
pomoc…

-         O Boże! To
Melka!- Medek rozpoznał głos dziewczynki, natychmiast rzucił się
biegiem z powrotem do groty.

   Biegł co sił, najszybciej jak mógł. Gałęzie biły go
po twarzy, po rękach. Krzewy raniły go w nogi. Zupełnie jak wtedy,
gdy znalazł się na wyspie i gonił nieznajomą dziewczynkę, aby móc z
nią porozmawiać…

   Wkrótce dotarł do skraju lasu, ale tam zmęczony
potknął się o wystające korzenie i upadł w gęstą i wysoką trawę. Z
nieba zaczął kropić deszcz. Szybko uniósł głowę i spojrzał na
skarpę. Wejście do groty otaczało stado zwierząt wyglądających
podobnie do wilków. Były jednak o wiele większe. Kilka z nich
najwyraźniej znajdowało się już wewnątrz, reszta natomiast
pilnowała wejścia. Gdyby tylko wyczuły, że przerażony Medek
znajduje się na dole, z pewnością by go zaatakowały.

   Co chwila dało się słyszeć przerażone krzyki jego
przyjaciół, głównie płacz Melki. Tylko to dawało mu pewność, że oni
jeszcze żyją…

   Nie wiedział, co powinien zrobić. Zaczął
rozpaczliwie szukać wokół siebie czegoś, czym mógłby się obronić,
czym mógłby odpędzić zwierzęta… W końcu znalazł dosyć spory kij.
Chwycił go mocno w obie ręce. Próbował zebrać w sobie siłę, aby
wyjść z ukrycia i odważnie stawić czoło tym dzikim bestiom. Jeszcze
raz dokładnie się im przyjrzał. Ostatnia przymiarka. Ścisnął w
dłoniach mocno kij. Ostatni moment. Pospiesznie podniósł się z
trawy i pobiegł w kierunku groty.

   W tym samym momencie w grocie rozbłysło ostre,
różowe światło i rozeszło się w mgnieniu oka także na zewnątrz.
Zwierzęta zaskomliły i przerażone uciekły. Ich masywne, kudłate
cielska przepadły gdzieś w gęstwinie.

   Medek stał osłupiały i chyba nie mniej przerażony
niż one. Światło znikło tak samo szybko jak się pojawiło.

   Chłopak wbiegł do wnętrza „Pseudochaty”. Na środku
ujrzał leżącego, nieprzytomnego Oskara. Tuż obok siedziała skulona
Melka. Już nie płakała. Przez chwilę popatrzył jej głęboko w oczy,
jakby chciał z nich coś wyczytać. Następnie podszedł do Oskara,
który zdążył się już ocknąć i powoli zaczął wracać do siebie.

-         Gdzie byłeś?
Dlaczego nie było cię tu z nami, gdy one przyszły?!!!- wybuchnął
Oskar.

-         Wyszedłem.-
odpowiedział cicho Medard ze spuszczoną głową.

-         Ach, tak,
wyszedłeś. Czy tobie już kompletnie na mózg padło?! Wychodzić w
nocy w zupełnie nieznaną dżunglę. Co tobie do głowy strzeliło?!!!-
wrzeszczał starszy chłopak nie mogąc pohamować złości.- Odpowiadaj,
kiedy cię pytam!!!

-         Bo… , bo ja
wczoraj w nocy zobaczyłem takie dziwne stworzenia… Miałem nadzieję,
że dziś znowu się pojawią. Chciałem się im lepiej przyjrzeć.-
spojrzał nieśmiało na wściekłą twarz Oskara i dodał- Nie mówiłem ci
o tym, bo wiem, że nie lubisz tego tematu. Nie chciałem
ryzykować…

   Oskar jednak nie potrafił powstrzymać wściekłości i
rzucił się z pięściami na chłopca. Przerażona Melka wybuchła
płaczem i zaczęła błagać, by przestał.

   Nagle w grocie ponownie rozbłysło jaskrawe, różowe
światło. Coś jakby sparaliżowało Oskara i odrzuciło go
nieprzytomnego na bok. Medek poczuł tylko ciepło, czuł, że było to
coś dobrego. To była zaledwie krótka chwila i światło znów
zgasło.

   W grocie ponownie nastał półmrok zmącony tylko
delikatnym, zielonkawym światłem korzeni. Znajdowali się tam teraz
zupełnie sami. Zdezorientowany Medek podbiegł do nieprzytomnego
Oskara. Przyjrzał mu się uważnie, chciał go szturchnąć. Szybko
jednak zrezygnował z obudzenia go- to chyba nie najlepsza pora, by
znów ryzykować. Teraz zwrócił się szeptem do Melki:

-         Widziałaś? Jak
sądzisz, co to było?

-         Ten błysk? Nie
wiem… Ale- dodała szybko, jakby nagle coś sobie przypomniała- to
chyba ten sam, co wtedy, gdy nas prawie zalała woda w tej
dziurze…

-         Wtedy… ?
Błysk… ? No jasne… Byłem nieprzytomny, więc mogę nie pamiętać. Ale
dlaczego mi o tym nie powiedziałaś, skoro wtedy widziałaś to
światło?!- powiedział nerwowo.

-         Nie
pamiętałam… Dopiero teraz sobie przypomniałam.- dodała z opuszczoną
główką.

-         Słuchaj!
Przepraszam, nie szkodzi, nie chciałem na ciebie krzyczeć.

   Oboje stanęli w wejściu „Pseudochaty”. Powoli
zbliżał się świt. Na zewnątrz było pełno błota, wszystko było
mokre. Najwyraźniej spadło dużo deszczu.

   Medek przytulił dziewczynkę i dodał:

-         Omal przeze
mnie nie zginęliście. To ja zostawiłem otwarte wejście… Nawet moje
przeprosiny nie są tu nic warte, ale jest mi naprawdę bardzo
przykro… Bardzo się przestraszyłem, gdy usłyszałem twój krzyk.

-         On był taki
duży… - wtrąciła Mela.- I miał takie straszne oczy. Rzucił się na
Oskara, ugryzł go mocno w rękę… - wspominając to zaczęła
płakać.

Medek przycisnął ją do siebie.

-         Nie płacz. Już
go tu nie ma, a Oskarowi nic nie jest… - powiedział, próbując dodać
jej otuchy.

Mela jednak nadal bardzo płakała. Razem z nią zaczęło także
płakać niebo. Deszcz zaczął nasilać się, stopniowo, im dłużej ona
płakała. Medarda zaczęło to niepokoić. Miał wrażenie, że jej płacz
ma wyraźny związek z pogodą na wyspie. Czyżby zawsze, gdy płakała,
padał deszcz? Na to wyglądało, choć przypomniał sobie, że gdy się
tutaj przeniósł słyszał bardzo wyraźnie jej szlochanie, a na plaży
prażyło przecież słońce…

   Jego rozważania przerwało nagle kolejne pojawienie
się różowego światła. Rozbłysło tuż obok nich. Teraz Medek mógł mu
się dokładnie przyjrzeć. Od razu zauważył w nim wiele niezwykłości,
tak nietypowych dla światła. Przede wszystkim to, że miało ono
określony kształt, co w normalnych warunkach nie może mieć miejsca.
Było ono owalne, płaskie, bardziej wydłużone po bokach, a jego
górna część wyraźnie odchylała się w przeciwną stronę od miejsca, w
którym oni stali. Medek dostrzegł także, że jego centrum było o
wiele jaśniejsze, niemal białe, poza tym było bardzo niewielkie w
porównaniu z całą powierzchnią tego różowego, świetlnego obiektu.
Po chwili, co było oczywiście do przewidzenia, całe to przepiękne
zjawisko odeszło w nicość.

-         Zaczekaj! Nie
odchodź! Czy jesteś?! Albo raczej kim… - wykrzyczał już po fakcie
Medek.- Melka!- dodał po chwili.- Proszę, rozpłacz się!

-         Co?- spojrzała
na niego z niedowierzaniem. Przecież dopiero co udało się jej
pohamować łzy. On sam nawet chwilę temu ją uspokajał…

-         Proszę! Tylko
tak na niby! Wiem, że to aktorska sztuka, ale muszę zrobić
doświadczenie, a do tego potrzebny jest mi twój płacz.- tłumaczył
jej.

   Czuł gdzieś wewnątrz, że tylko w ten sposób, tu i
teraz, może przekonać się czy jego przypuszczenia są słuszne. Czy
płacz Melki wywoła deszcz? Czy zaraz potem pojawi się różowe
światło, które dzięki swej niesamowitej formie i barwie odpędza
ludzkie smutki, niejednokrotnie ratując życie?

-         Płacz, błagam
Cię!

-         Ale jak? Nie
umiem od tak sobie zacząć płakać!- oburzyła się mała.

-         Nie wiem!
Spróbuj jakoś… Pomyśl o czymś smutnym… O! Na przykład o mamie, o
tym, że pewnie jeszcze przez długi czas nie wrócisz do domu!

Nie potrzebował mówić jej już nic więcej. Dziewczynka
natychmiast wybuchła płaczem. Skryła twarzyczkę w rączkach i
przykucnęła na ziemi głośno szlochając. Najwyraźniej Medek użył
zbyt dosadnych argumentów jak na tak małe dziecko. Ale on w tym
momencie się z tym nie liczył. Czekał tylko na potwierdzenie swej
teorii.

   I rzeczywiście momentalnie poranne niebo
zachmurzyło się, zaczął padać silny deszcz. Najmocniejszy jak
dotąd. To była niemal ulewa- tak ogromna jak rozpacz dziewczynki.
Można tylko dziwić się, że brakowało piorunów…

   I faktycznie znów rozbłysło różowe światło. Ale
skulona Melka nie reagowała na nie. Przysunęło się, więc ono
znacznie bliżej zapłakanego dziecka. Nie trudno chyba wyobrazić
sobie, iż chwila ta trwała o wiele dłużej niż zwykle. Medek, który
tylko wyczekiwał na ten moment, wypatrzył białawe centrum i rzucił
się na nie próbując chwycić je rękoma. Poczuł jakby ziarnistą maź,
która przelewała mu się między palcami. Jakaś energia odepchnęła go
nagle na odległość kilku metrów, aż upadł na ziemię. Na szczęście
tym razem nie stracił przytomności. Znikła różowa poświata.
Pojawiło się tylko kilka czerwonych promieni wychodzących z centrum
i krążących pasmami wokół w bardzo szybkim tempie. Wyglądało to
prawie jak doskonały pokaz laserów. Nie trwało to długo. Po chwili
Medek usłyszał przerażający pisk o niezwykle wysokiej
częstotliwości i promienie znikły. Na ziemię, pod miejscem gdzie
wcześniej było centrum światła, upadła mała istotka.

   Była niezwykle drobna, miała bladą skórę, a jej
fryzurę tworzyły złote sploty, które trudno było nazwać włosami ze
względu na ich grubość. Ubrana była w długą, ciemnozieloną,
błyszczącą szatę, ozdobioną na zakończeniach srebrnymi haftami.
Leżała tak bezwładnie przez dobrą chwilę.

   Gdy zaskoczony Medek pojął w końcu co uczynił,
podbiegł do niej chcąc się upewnić czy aby przypadkiem jej nie
zabił… Popatrzył na jej maleńką, bladą twarz o niezwykle
delikatnych rysach. Nagle owa osóbka otworzyła oczy i spojrzała na
niego swym bardzo wyraźnym, lazurowym spojrzeniem. Po chwili jednak
ulotniła się pozostawiając po sobie niewielki obłoczek pary, który
równie szybko się rozwiał.

   Medek stał osłupiały widząc wciąż to niesamowite
spojrzenie i zastanawiając się, co ono mogło oznaczać. W końcu
spojrzał w stronę Melki. Stała teraz przyciśnięta do boku Oskara,
który odzyskawszy już przytomność, był najwyraźniej świadkiem
całego zajścia. Jego twarz była tym razem jak z kamienia. Obrzucił
tylko chłopca chłodnym spojrzeniem i dodał równie niemiłym
tonem:

-         Wygląda na to,
że teraz nic już nie będzie nas chronić. Zabieram Melkę ze sobą.
Poszukamy jakiegoś bezpiecznego miejsca, bo to, dzięki tobie,
dzikie zwierzęta już znają i z pewnością tu wrócą. Od tej chwili
radź sobie sam. Niszczysz wszystko, co dobre w tym świecie- jesteś
dla nas tylko zagrożeniem.

Oskar chwycił małą pod ramię i odszedł nie oglądając się już za
siebie. Mela raz po raz zerkała jeszcze w stronę Medka, który stał
teraz nieruchomy, wyczerpany. Po policzkach ciekły jej łzy, z nieba
padał delikatny deszczyk. Różowy blask już się nie pojawił…

 

   Medek przez cały dzień prawie nic nie jadł, był
pozbawiony chęci do życia. Siedział skulony na swym posłaniu w
„Pseudochacie”. Rozmyślał o wszystkim, co go tu spotkało. Czuł się
winny. Uświadomił sobie, że to przez niego jego jedyni przyjaciele
stracili dom i bezpieczeństwo. Że być może pozbawił życia to, co
niejednokrotnie już go ocaliło. Jego i Melkę, a być może także
Oskara, choć nigdy mu o tym nie opowiadał. Teraz już nikt nie
będzie ich chronił na tej tajemniczej i jak się okazuje bardzo
niebezpiecznej i zdradliwej wyspie. Czuł się podle. Ale jedyną
rzeczą, z której był w tym momencie w stanie się cieszyć było to,
że Melka ma chyba właściwą opiekę. Oskar wiedział już o tej wyspie
znacznie więcej niż on. Przy Medku spotykały ją głównie przykrości,
przy Oskarze będzie z pewnością bezpieczniejsza. Przypomniał sobie
też, co jej powiedział, aby zmusić ją do płaczu. Był na siebie
wściekły. Jak mógł tak ją zranić, wiedząc jak ją to boli?

   Przez cały dzień już więcej nie padało.
Najwyraźniej Melania nie miała już więcej powodów do łez…

 

   Powoli zaczął zbliżać się wieczór. Medek czuł się
bardzo zmęczony. Zaczął się więc zastanawiać, gdzie spędzić noc.
„Pseudochata” nie była już przecież bezpiecznym miejscem. W pobliżu
nie było jednak żadnej innej groty. A noc pod gołym niebem?- to
niezbyt dobry pomysł. Postanowił wykopać w skarpie spory dół.
Wyłożył go liśćmi i trawą oraz nakrył gałęziami.

-         Tak, to
doskonałe rozwiązanie!- myślał.

Jego schronienie było ukośne, więc w nocy chłopak doskonale
widział poprzez gałęzie, co dzieje się na zewnątrz.

   Ta noc wyglądała zupełnie jak poprzednia: czarna,
bezgwiezdna, rozjaśniona mlecznobiałym blaskiem księżyca. I
rzeczywiście stało się tak jak przepowiedział Oskar- zjawiło się
stado dzikich zwierząt. Różnica polegała jednak na tym, że tym
razem było ich o wiele więcej. Medek siedział przerażony w swej
kryjówce, podczas, gdy przerośnięte wilki zorientowały się, iż
grota jest pusta. Jedno zwierzę najwyraźniej dowodziło w stadzie.
Jego grzbiet był mocno nastroszony, a oczy połyskiwały czerwoną
barwą, co nietrudno było zauważyć nawet z odległości
kilkudziesięciu metrów, w jakiej znajdował się chłopiec.

-         To na pewno
ten sam, o którym mówiła Mela… - pomyślał.

Reszta osobników stała za nim w jakimś konkretnym układzie,
podporządkowana jakiejś zwierzęcej hierarchii. Najpierw wspomniany
wcześniej przywódca, dalej- tuż za nim- trzy równie groźnie
wyglądające bestie. Każdą kolejną „warstwę” tworzyło coraz to
więcej wilków. Ostatnie z nich, stojące na tyłach stada, zapewne
strzegły grupy. Wszystkie osobniki podążały posłusznie za
dominującym wilkiem.

   Medek przeraził się szczególnie w momencie, gdy
zwierzęta zaczęły węszyć w pobliżu groty. Zaczął modlić się w
myślach. Teraz mógł liczyć tylko na cud.. Dlaczego był tak głupi i
wykopał to schronienie tak blisko groty doskonale wiedząc, że
przypuszczalnie zwierzęta powrócą?! Jednak teraz było już za późno.
Słyszał szeleszczącą obok trawę, trzask gałęzi łamanych pod
ciężarem zbliżających się bestii. Słyszał też ich przerażający,
świszczący oddech. Miał wrażenie, że to już koniec. Zwierzęta były
coraz bliżej. Chłopiec zaczął cały drżeć z przerażenia. Po chwili
zobaczył przed sobą ogromny pysk. Ogromna łapa zakończona ostrymi
pazurami poczęła nerwowo rozgrzebywać ułożone gałęzie. Po paru
sekundach potwór rzucił się na Medka. Chłopak skulił się i zakrył
rękami kark. Wiedział doskonale, że już nie jest w stanie niczego
uczynić. Teraz był już pewien najgorszego. Nagle usłyszał
przeraźliwy pisk. Podniósł nieśmiało powieki. Zobaczył przed sobą
leżące na boku zwierzę i pozostałą część stada uciekającą w
gęstwinę. Po chwili wilk wstał i chwiejąc się pośpiesznie oddalił,
tak jak reszta. Medek zauważył, iż otacza go różowa poświata.
Niepewnie dotknął jej dłonią. Była elastyczna, choć sprawiała
wrażenie zupełnie niematerialnej. Zwierzę, atakując go, musiało
zapewne boleśnie się od niej odbić.

-         Gdzie jesteś?-
zawołał rozglądając się nerwowo dookoła.

Różowa tarcza zgasła. Nastała ciemność. Medard zauważył jednak w
blasku księżyca leżącą w tyle komory maleńką istotkę. Tą samą, co
do której był już pewien, że przez własną ciekawość pozbawił ją
mocy. Leżała omdlała bardzo szybko oddychając. Bezskutecznie
próbował ją obudzić. Chwycił ją za rękę. Jej skóra była w dotyku
niezwykła. Miał wrażenie, iż trzyma sporą kroplę zimnej wody, która
ma kształt dłoni i w dodatku jest sucha! To było naprawdę
niesamowite uczucie.

   Osóbka ta nie odzyskała do rana przytomności.

 

   Było już widno, gdy Medek się obudził. Musiał
najwyraźniej przysnąć po tych trzech prawie nieprzespanych dobach.
Maleńka istota, nadal nieprzytomna, była jeszcze bledsza niż
poprzednio. Oddychała znacznie wolniej, a może nawet zbyt
wolno…

   Chłopiec był przerażony, zupełnie nie wiedział, co
ma robić, jak jej pomóc. W głębi duszy radował się jednak, że ona
jeszcze żyje, że wtedy poprzez swoje lekkomyślne zachowanie jej nie
uśmiercił.

-         Wiem. Może to
i samolubne… Ale przynajmniej wiem, że ona żyje.- rozważał.

   Patrzył na nią z ogromną wdzięcznością i podziwem.
Była tak osłabiona. On ją skrzywdził, a ona jeszcze mu pomogła.

   Medek przyniósł z „Pseudochaty” trochę owoców. Miał
nadzieję, że dzikie zwierzęta tej nocy już tu nie przyjdą, że będą
się bały. Sam był bardzo przerażony, ale nie mógł opuścić kryjówki.
Musiał zostać tu i zaopiekować się swoją wybawicielką.

   Przez cały dzień leżała w bezruchu, zupełnie
nieprzytomna.

   Pod wieczór zaczęło delikatnie mżyć. Deszczyk nie
trwał jednak długo, a noc była już zupełnie pogodna. Najwyraźniej
Melka spała spokojnie… Medek nie mógł przestać o niej myśleć. Była
dla niego jak młodsza siostra. Czuł się za nią odpowiedzialny. Czuł
też, iż zawiódł jej zaufanie, iż nie podołał obowiązkowi opieki nad
nią, choć wcale nie powinno było sprawić mu to takiego problemu.
Natomiast owa drobna, nieprzytomna istotka, na którą teraz patrzył,
otaczała opieką wszystkich. Była za nich odpowiedzialna, chociaż
nikt jej do tego nie zobowiązywał.

-         No właśnie!
Coś w tym musi być! Być może jest ktoś, kto jej tak rozkazał?
Bardzo ciekawe, kto jeszcze żyje na tej wyspie… - rozmyślał w ciszy
Medek.

   Wilki na szczęście tej nocy już się nie
pojawiły.

 

   Następnego dnia także cały czas spędził przy swojej
opiekunce. Martwił się, że tak długo jest nieprzytomna. A co z
jedzeniem i piciem? Chciał nawet zwilżyć jej usta bardzo wodnistym
sokiem jednego z owoców. Wstrzymał się jednak. Przecież ona nie
była człowiekiem. Być może nie przyjmowała żadnych pokarmów i
płynów..?

 

   Pogoda była piękna. Słońce ogrzewało kryjówkę.
Medek czuł się bardzo senny, ale dzielnie pilnował nieprzytomnej.
Czuł, że jest jej to winien. Powoli zaczął jednak tracić nadzieję,
że ona to przeżyje. Jej twarzyczka wyglądała bardzo mizernie.

   Późnym popołudniem zaczęło jednak coś się dziać.
Przysypiający już prawie Medek usłyszał nagle świst wciąganego
przez nią powietrza. Natychmiast oprzytomniał i zaczął ją uważnie
obserwować. Istota ponownie świszcząc wciągnęła powietrze. Temu
nietypowemu oddechowi towarzyszyło delikatne drżenie całego ciała.
Po chwili wszystko uspokoiło się. Medek zauważył jak bardzo powoli
otwiera oczy. Utkwiła w nim swoje wyraźne, lazurowe spojrzenie. Nie
bała się, zupełnie jakby wiedziała, że on tu cały czas był.

-         Jak się
czujesz?- spytał nieśmiało.- Bardzo się przestraszyłem, gdy… - tu
jednak urwał zdanie, nie potrafił go zakończyć.

 Przez cały czas patrzył jej w oczy.

-         Odpowiedz… !
Czemu nie odpowiadasz?- pytał.

Wewnątrz zastanawiał się, czy ta istota potrafi w ogóle mówić.
Ale ona patrzyła na niego niereagując.

-         Nie. To z
pewnością przez osłabienie.- tłumaczył sobie.

Nagle istota uchyliła delikatnie usta. Medkowi momentalnie
zaczął rozmywać się obraz, wszystko zaszło jakby mgłą. Upadł 
na ziemię trzymając się za głowę. Czuł przenikliwy ból, zupełnie
jakby coś chciało mu rozsadzić od środka czaszkę. Po chwili
wszystko ustało. Spojrzał na maleńką istotkę. Miała zamknięte usta.
Patrzyła na niego przerażona.

-         Co ty
wyprawiasz? Najpierw nas ratujesz, a teraz omal mnie nie… - nie
wiedział jak to najtrafniej ująć. Rozumiał doskonale, że ten ból to
jej wina.

Ona natomiast najwyraźniej próbowała wstać, ale nie miała chyba
jeszcze wystarczająco dużo siły. Pozostawszy więc w pozycji
leżącej, przywołała go do siebie powolnym ruchem ręki. Medek
początkowo zaczął rozważać, czy może jej zaufać, ale wreszcie
usiadł przy niej. Uniosła obie ręce do góry. Prawą dłoń przyłożyła
do jego czoła, a lewą do jego ust. Zamknęła oczy. Medek poczuł jak
przechodzi go prąd. Zobaczył jak pomarańczowej barwy światło
przenika partiami po jej rękach. Kolejno- prawą od jego czoła, a
lewą do jej ust. Gdy odjęła ręce poczuł nagły przypływ ciepła, a
następnie paraliżujący mróz, który przeszył jego ciało. Po chwili
dziwne objawy ustały.

   Owa leżąca osóbka wyglądała jednak nadal mizernie i
słabo.

-         O co jej
chodziło?- zastanawiał się.

Nagle zobaczył, jak ponownie otwiera usta. Już chciał ją
powstrzymać, gdy zrozumiał, że tym razem nie czuje żadnego
bólu.

-         Może to nie od
tego. Może coś mi jest?- myślał.

-         Nie, nic ci
nie jest! To moja wina.- Medek usłyszał jej delikatny, a zarazem
przenikliwy głos.

Spojrzał na nią z niedowierzaniem. Czyżby czytała w jego
myślach?

-         Wybacz, że tak
postąpiłam.- kontynuowała.- Ale nie potrafiłam posługiwać się
ludzką mową. Doskonale was rozumiem, ale sama mowy nie znam. Nie
leży ona w mej naturze. Musiałam przejąć od ciebie tę umiejętność,
aby móc się z tobą porozumieć.- tłumaczyła.

Medkowi wydało się to zupełnie niedorzeczne- rozumieć mowę, a z
niej niekorzystać.

-         Ja nie
posługuję się słuchem ani mową. Ja znam wasze myśli, wasze
intencje, niepokoje. Poprzez mowę jesteście w stanie przekazać
tylko niewielką część tego, co czujecie. Ja mogę zrozumieć więcej…
- wyjaśniała.- Chcesz wiedzieć kim jestem?

   Medek miał głowę pełną pytań, ale czuł w związku z
tym ogromny niepokój. Czytanie w myślach to zdecydowanie naruszanie
cudzej prywatności!

-         Widzę, że się
obawiasz.- kontynuowała.- Nie muszę znać wszystkich twoich myśli.
Jeżeli czegoś nie chcesz mi przekazać, to taka informacja nie
zostanie przeze mnie odebrana. Wydaje ci się to niezrozumiałe, ale
sam się przekonasz. Musisz wyrobić w sobie nawyk takiego
segregowania odczuć.

-         A więc kim
jesteś?- zapytał w końcu.

-         Jestem tu po
to, aby chronić, strzec tych, którzy są w niebezpieczeństwie.

-         Ale jak masz
na imię?

-         Imię? Ale czym
jest imię?

-         To taki wyraz,
słowo, którym nazywa się daną osobę. Ja mam na imię Medard. Moi
przyjaciele to Melania i Oskar (głos aż mu zadrżał na myśl o
nich).

-         Nie wiem jak
mam na imię… - najwyraźniej owa strażniczka pierwszy raz poczuła
się zakłopotana.

-         No tak. Skoro
nie posługujesz się mową, to nie ma się czemu dziwić. Imię nie jest
ci potrzebne.- doszedł do wniosku chłopiec.- Ale proszę, wymyśl
sobie imię.

-         Nie ma takiej
potrzeby.

-         Ależ jest!
Wolę wiedzieć, z kim mam do czynienia.

-         Ale jakie mam
mieć imię? Myślisz, że niepospolite? Takie, które określa jakąś
moją cechę? Może to i dobry pomysł. Jeżeli czujesz, że musisz
koniecznie mnie jakoś nazywać, to sam wymyśl dla mnie odpowiednie
imię.- mówiła patrząc głęboko w jego oczy.- Uważasz, że powinno
wiązać się z moimi zdolnościami? Aż tak wydają ci się niezwykłe?…
Tak, to chyba dobry pomysł. Ma w sobie zawierać słowa opisujące
uczucia. Słowa takie jak np. sympatia, empatia, antypatia,
telepatia… Patia- podoba mi się. Jest chyba właściwe dla mnie.

   Medek temu nie dowierzał, nie musiał nic mówić.

   Tego dnia nie dowiedział się jednak od niej zbyt
wiele. Patia, nadal bardzo osłabiona, szybko zasnęła.

 

   Rankiem Medek spostrzegł, iż jest w kryjówce
zupełnie sam. Gałęzie kryjące wejście nie były jednak rozsunięte.
Zaniepokojony odrzucił je energicznie i wyszedł ze schronienia.
Rozglądnął się dookoła, ale Patii nigdzie nie było widać. Usiadł na
ziemi i zamyślił się.

-         O co chodzi?
Przecież mogła mi dać znać, że odchodzi. Pewnie lepiej się poczuła,
ale to i tak niczego nie tłumaczy…

   Chłopiec siedział tak smętny, zgaszony, samotny…
Nagle na skraju lasu rozbłysło na chwileczkę różowe światło. Medek
wstał szybko, jakby nagle coś go rozbudziło. Światło pojawiło się
ponownie, tym razem tuż przed nim. Uniosło się, zrobiło ostry
zawrót i ulotniło się zanim do chłopca w pełni dotarło to, co
widzi. Stał jeszcze przez chwilę tak osłupiały. Zinterpretował to
zjawisko jako pożegnanie za strony Patii.

   Cały czas po głowie krążyły mu najróżniejsze myśli
i pytania, ale ostatecznie uznał, że przyszła najwyższa pora, aby
zająć się inną ważną sprawą- odnalezieniem Meli i Oskara. Wiedział
doskonale, że ich zawiódł, ale skoro znajdują się na tak
przedziwnej i niebezpiecznej wyspie, powinni trzymać się razem i
wybaczać sobie błędy. Tylko czy Oskar to zrozumie? Bo co do Melki,
to raczej nie miał wątpliwości…

 

   Poranek był piękny. Medek zjadł więc szybko owocowe
śniadanie i udał się na poszukiwania Melki i Oskara. Nie wiedział
tylko, dokąd mogli się udać.

-         Oskar z
pewnością znalazł jakąś nową, dobrą kryjówkę, więc mogę mieć spory
kłopot z ich odnalezieniem.- rozmyślał.

Udał się tą samą drogą, którą odeszli, czyli w lewą stronę,
poprzez wysoką trawę pomiędzy skarpą a skrajem lasu.

   Gdy szedł wydawało mu się, że krajobraz wcale się
nie zmienia. Ta wyspa sprawiała wrażenie bardzo symetrycznej.
Zupełnie jakby była owalna, a różne elementy krajobrazu układały
się w pierścienie. Najpierw plaża, kamienie, potem gąszcz, dalej
trawiasta skarpa. Niekiedy teren obniżał się tworząc piękne
kwieciste łąki, jak na przykład ta, na którą Oskar zabrał Melkę i
Medka na ich pierwszy wspólny posiłek na tej wyspie. Dalej
znajdowała się gęsta trawa i tajemniczy las, o którym Medek jeszcze
niewiele wiedział.

   Ze względu na te „uporządkowane” właściwości
krajobrazu, wędrówka była bardzo monotonna i nurząca. Nic się nie
zmieniało. Czasami pojawiały się jedynie pięknie ubarwione ptaki
oraz motyle. Wreszcie Medek wspiął się na skarpę i stanął w jej
najwyższym punkcie mając nadzieję, że uda mu się coś wypatrzyć. Po
lewej stronie, ponad wierzchołkami drzew, widniało piękne,
bezkresne, połyskujące w słońcu morze. Po prawej natomiast las, im
dalej tym gęstszy. Starał się uważnie przyjrzeć jego najdalej
położonym partiom. Miał jednak wrażenie, że zamazuje mu się wzrok.
Im dalej tym gorzej widział.

-         No świetnie!-
stwierdził.- Jeszcze trochę i czeka mnie wizyta u okulisty. Zaraz!-
nagle jakby sobie coś uświadomił.- Jakiego okulisty?

Usiadł na ziemi i zaczął się śmiać, a potem nagle śmiech ten
przerodził się w płacz. Medkowi rzadko zdarzało się płakać, tym
razem jednak łzy intensywnie zciekały mu po policzkach, a oczy były
pełne smutku.

-         Okulista?
Przecież ja już pewnie nigdy nie poczuję smaku chleba! Mam już
dosyć tych owoców! Dosyć tej przeklętej wyspy! Dosyć!!! Chcę już
wrócić… do miasta, … do cywilizacji… do… domu…

Ze złości zaczął garściami wyrywać trawę. Czuł się taki bezsilny
i w dodatku samotny.

   Nagle od tyłu, w ramię, został trafiony jakimś
zielonym owocem z taką siłą, że niewiele brakowało, aby się
przewrócił.

-         Oskar!-
przemknęło mu przez myśl.

Obrócił się w stronę gęstwiny między plażą, a skarpą, ale nikogo
nie zobaczył.

-         Oskar! Nie
chowaj się! Wiem, że to ty!- krzyknął.

Oskar jednak nie pokazał się, nawet nie odezwał.

-         No dobra, nie
żartuj sobie! Wiem, że to ty! Przyszedłem, aby was przeprosić! Czy
możesz wyjść?!- krzyczał dalej.

   Z pobliskiego drzewa, ponownie w jego kierunku,
został wyrzucony owoc. Tym razem Medek złapał go w ręce.

-         Dosyć! Idę do
ciebie!- powiedział i poważnie już zdenerwowany zbiegł ze skarpy w
stronę drzewa.

W jego kierunku poleciało jeszcze kilka owoców.

-         Złaź
natychmiast! I gdzie jest Melka?!

Ku jego zdziwieniu nie był to jednak Oskar. Z drzewa, do którego
zmierzał, na pobliskie przeskoczyło nagle zwierzę przypominające
małpę o lśniącej, brązowej sierści. Było wielkości dziecka.

   Medek machnął ręką i zawiedziony ruszył w kierunku
skarpy. Małpa jednak w dalszym ciągu rzucała w niego owocami.

-         No dobra!
Spokojnie!- myślał z zaciśniętymi ze złości zębami.- Odejdę i ta
głupia małpa da mi spokój.

Wszedł na skarpę i szedł dalej w poszukiwaniu swoich przyjaciół.
Po chwili znowu został uderzony w plecy owocem. Odwrócił się. Małpa
nie miała przy sobie już więcej owoców, ale najwyraźniej była
bardzo rozbawiona tą całą sytuacją, w przeciwieństwie do
chłopca.

-         No, czego
chcesz? Wracaj na drzewo!- krzyknął, choć i tak wiedział, że małpa
tego nie zrozumie.

Ponownie ruszył w drogę, małpa również. Starał się nie zwracać
na nią uwagi, ta jednak dalej za nim podążała.

-         Zaczynasz już
mnie poważnie denerwować!- mówił pod nosem.

Co chwilę zerkał przez ramię, by sprawdzić, czy zwierzę nadal za
nim idzie.

   Nagle spostrzegł, iż małpa skierowała się w prawą
stronę i z zaciekawieniem zeszła ze skarpy.

-         Jest!!! Poszła
sobie!- ucieszył się i poszedł dalej.

Ale oto niespodziewanie usłyszał znajomy krzyk.

-         Melka!-
uświadomił sobie i pobiegł w miejsce, gdzie przed chwilą zeszła
małpa.

Zszedł ostrożnie poprzez trawę i krzewy. Nikogo jednak nie
widział. Nagle z pobliskich krzaków wyskoczył znajomy zwierzak.
Medek zajrzał do środka. Za zaroślami znajdowała się jama. Medek
wszedł do niej. Było tam dosyć ciemno, zwłaszcza dla kogoś, kto
przyszedł tu wprost ze słonecznego miejsca. Wytężył wzrok, próbował
cokolwiek zobaczyć, ale nie mógł.

-         Medek! Jak się
cieszę, że przyszedłeś!- usłyszał uradowany głos Melki i poczuł jej
uścisk.

-         Cześć Melka!
Martwiłem się o was! A gdzie Oskar? Jest tutaj?

-         Nie ma.
Wyszedł, ale niedługo wróci, kazał mi tu zaczekać.

-         Ale przecież
tu jest tak ciemno i nieprzyjemnie! Może wyjdźmy na zewnątrz?-
zaproponował.

-         Dobrze!-
zgodziła się dziewczynka.

Wyszli mrużąc mocno oczy.

-         O! To ta
małpa, co do mnie przyszła!- powiedziała Mela, wskazując ręką na
zwierzę, które siedziało obok wejścia do jamy i grzebało coś w
ziemi.

-         Bardzo cię
przestraszyła?- zapytał Medek.

-         Trochę.

-         Idzie za mną
już przez jakiś czas. Nie mogłem się jej pozbyć.

-         Chyba nie jest
groźna, co?

-         Chyba nie. W
końcu to jej zawdzięczam odnalezienie was. Gdyby nie ona, ominąłbym
to miejsce. Taka to dobra kryjówka. A właściwie to dokąd poszedł
Oskar?

-         Wiadomo- po
jedzenie.- odpowiedziała.- A czy ta małpa też z nami zostanie?

-         A nie bałabyś
się jej?- zapytał.

-         Ale skąd!
Wygląda na milutką. Ma takie ładne futerko, no i nie jest wcale
taka duża. Zobacz! Chyba nas lubi, cały czas się nam przygląda.-
powiedziała wskazując na zwierzę, które faktycznie uważnie
obserwowało dzieci.

-         Masz rację.
Chociaż muszę cię ostrzec: ona strasznie uwielbia się psocić.
Rzucała dziś we mnie owocami!- powiedział z uśmiechem spoglądając
na małpkę.

-         No, to jak
damy jej na imię?- spytała Melka.

-         Może Czita,
tak jak w filmie?- zaproponował.

-         Eee… No co ty!
Imię musi być ładne, np. Kuleczka albo Misio.

-         Chyba
żartujesz! Przecież nie można nazwać małpy Misio. To wbrew
zasadom.- skomentował.

-         Chyba masz
rację. A w ogóle to chłopiec czy dziewczynka?

Mela zaskoczyła go tym pytaniem.

-         Małpa to
małpa. Damy jej uniwersalne imię, takie, które pasuje i dla chłopca
i dla dziewczynki.

-         Czyli
jakie?

Medek poważnie się zamyślił. Znowu przypadło mu wymyślenie
imienia.

-         Na przykład…
ee… na przykład… Coś krótkiego i prostego. Może… ee… Lo! Co ty na
to?

-         Lo? Ale jesteś
pomysłowy! To wcale nie jest ładne!

-         To się spytaj
małpki, czy się jej podoba.- zaproponował.

-         No dobra!-
zwróciła się więc w stronę zwierzaka i powiedziała z uśmiechem- Czy
chcesz mieć głupie imię „Lo”?

Małpka bardzo zaciekawiona tym, że ktoś do niej mówi wydała
dziwny, wesoły okrzyk.

-         No i problem z
głowy! Jej to pasuje.- skomentował Medek.

Melka zrobiła zabawną minkę i szybko przyjęła do wiadomości, że
ich nowy przyjaciel (lub przyjaciółka) będzie mieć na imię Lo.

 

   Zapadał już zmrok. Oskar nie wracał. Dzieci
siedziały w grocie zaniepokojone jego nieobecnością. W kąciku
smacznie spała Lo.

-         Dlaczego Oskar
nie wraca?- spytała dziewczynka.

-         Nie wiem.

-         Może go
poszukamy?

-         Nie! Po zmroku
lepiej się stąd nie ruszać. Jeśli nie wróci w nocy, poszukamy go
rano.

-         A jeśli się
zgubił?

-         On zna tę
wyspę lepiej niż my. Poczekajmy.

   Długą, milczącą, nerwową noc rozjaśniły delikatne
promienie wschodzącego słońca. Oskara nie było. Medek zupełnie nie
wiedział, co robić. Spojrzał na Melkę, która zmęczona wreszcie
przysnęła. Wyszedł na zewnątrz. Zapowiadała się piękna pogoda, jak
zwykle zresztą na tej wyspie bywało. Lo grzebała w piasku przed
wejściem, szukając mrówek na śniadanie.

-         Tej to dobrze.
Nic nie rozumie.- myślał patrząc na zwierzę.

   Wdrapał się na skarpę licząc, że może wypatrzy z
niej przyjaciela. Na próżno. Przyroda budziła się ze snu, Oskara
nie było nigdzie widać.

-         Ale, co mogło
mu się stać? Zgubił się, zatruł? Nie, no chyba to nie możliwe. Coś
go zaatakowało? Przecież Patia by mu pomogła… Patia!- nagle
zabłysła iskra nadziei w sercu Medka.- Patia. Muszę się jej
zapytać.

Zaczął głośno krzyczeć: Patia! Patia! Nic się jednak nie działo.
Jedynie rozbudzona ze snu Melka pojawiła się tuż obok chłopca.

-         Co tak
krzyczysz? O co chodzi?- spytała.

-         Pamiętasz to
różowe światło, które nas chroniło i tą małą istotkę? To Patia. Tak
ma na imię. Ona żyje.

Dziewczynka była bardzo zaskoczona tym stwierdzeniem. Przecież
dobrze pamiętała jak Medek zrobił krzywdę tej istocie.

-         Medek! To nie
są żarty!- powiedziała przerażona.

-         Ja nie
żartuję. Mówię prawdę. Patia uratowała mnie jeszcze raz… Zresztą to
długa historia. Ale ona żyje i może będzie mogła pomóc nam odnaleźć
Oskara!

-         I co? Mam
znowu płakać?- spytała z niedowierzaniem.

-         To dobry
pomysł. Jeśli możesz… Spróbuj, przecież chcesz pomóc Oskarowi?

-         Nie! Nie będę
płakać. Nie potrafię. Chcę mu pomóc, ale nie chcę płakać!

-         Masz rację!
Przepraszam! Patia powiedziała mi, że umie czytać w naszych
myślach, więc jeśli bardzo się skupimy, to powinna nas zrozumieć i
się tu zjawić.

Nastało milczenie. Obydwoje zamknęli oczy i w duszy wypowiadali
swoją prośbę. Melka jednak nie wytrzymała długo.

-         To bez sensu!-
krzyknęła.- Nie ma żadnej Patii! Ty jej zrobiłeś krzywdę! Sama
widziałam…

Rozzłoszczona poczęła zbiegać ze skarpy. Nieszczęśliwie jednak
potknęła się i straciła równowagę. Medek nie zdążył do niej
podbiec. Wtem rozbłysło różowe światło. Ustawiło się powierzchnią
równolegle do powierzchni ziemi i uchwyciło spadającą Melkę.
Dziewczynka znalazła się na środku tej niezwykłej płaszczyzny. Była
zdezorientowana, choć najwyraźniej zachwycona.

   Różowy dysk „wylądował” na ziemi, tuż obok wejścia
do schronienia, i przeistoczył się w drobną osóbkę. Medek zbiegł
szybko ze skarpy.

-         Dziękuję.-
powiedziała cichutko Mela, niedowierzając chyba jeszcze temu, co
się stało.

Patia skinęła do niej głową, po czym obróciła się w stronę Medka
i powiedziała:

-         Nie mogę pomóc
waszemu przyjacielowi. Ja tam już nie mam wstępu.

-         Ale co mu się
stało? Gdzie on jest?- zapytał nerwowo chłopiec.

-          Jest w
środkowej części wyspy. Jeśli chcecie mu pomóc, to musicie iść tam
sami, ale mi już nie będzie wolno was tam ochraniać. Na resztę
waszych pytań nie mogę odpowiedzieć! Nie pytajcie! Tam jest
niebezpiecznie. Stamtąd przeważnie się nie wraca. Lepiej zostańcie
tu, gdzie jesteście…

Patia rozpłynęła się w powietrzu.

   Medek nie miał wątpliwości, co powinien zrobić.
Martwił się tylko o Melanię.

-         I co? I co
teraz zrobimy?- niepokoiła się dziewczynka.

-         Nie wiem… -
powiedział zamyślony Medek.

-         No to chodźmy
do niego!- zaproponowała.

-         Przecież
słyszałaś, że tam jest niebezpiecznie. Nie wiadomo nawet czego się
spodziewać… Ale, po co on tam poszedł?!

-         Pomożemy mu
prawda?- zapytała Melka.

-         Tak.-
odpowiedział.- To znaczy ja pójdę go poszukać, a ty tutaj na nas
zaczekasz.

-         Żartujesz!-
krzyknęła.- Mam tu sama zostać?!

-         Tak. I nie
będziesz sama. Zostanie z tobą Lo.

-         Dzięki! Nie
chcę! A jak będę głodna albo pojawią się te okropne wilki?!

-         No… - chłopiec
myślał już o tym od pewnego czasu.- Patia ci pomoże.

-         Chcę iść z
tobą! Nie zostawiaj mnie!- krzyknęła patrząc mu prosto w oczy.

On także patrzył na nią uważnie i zastanawiał się czy może ją
tak narażać. Z drugiej strony zaś faktycznie bał się ją tu samą
zostawiać. Patia przecież też może wszystkiego nie upilnować.

   Zrobił parę kroków przygryzając wargi i rozważając
wszystkie „za” i „przeciw”. Mała natomiast podążała za nim uważnie
obserwując każdy jego gest. W końcu zwrócił się do niej:

-         Dobrze.
Pójdziesz ze mną, ale jeśli wyczuję, że zaczyna robić się
niebezpiecznie, to wrócisz tu. Ok.?

-         Sama mam
wrócić?

-         No nie. Wtedy
odprowadzę cię w bezpieczne miejsce.

-         Zgoda.
Idziemy!- Mela ucieszyła się jakby zupełnie nie zdawała sobie
sprawy z tego, że to nie jest tylko przyjemna wycieczka. Było to
niesamowite tym bardziej, że wyspa pokazała jej już swoje
nienajlepsze oblicze.

Medek zaś czuł się bardzo niezręcznie. Sam nie był pewien, co go
czeka, czy sobie poradzi i jeszcze wciągnął w to swą młodszą
towarzyszkę.

 

 Z rozpoczęciem wędrówki nie zwlekali długo. Posilili się
tylko trochę i ruszyli w głąb wyspy. Za nimi, krok w krok, podążała
Lo.

   Początkowo krajobraz prawie się nie zmieniał.
Wysokie krzewy, drzewa i szeleszcząca trawa. Wszystko dosyć jasne i
przyjemne. Interesująca natomiast była stopniowa i niezwykle
subtelna zmiana barw im dalej się wchodziło w wyspę. Ta wcześniej
soczysta zieleń stawała się coraz bardziej zgaszona, ciemna.
Jednocześnie na mięsistych liściach zaczynały pojawiać się plamki,
najpierw rudawe, następnie coraz bardziej purpurowe. Z czasem te
plamy zajmowały coraz większe obszary, mogłoby się zdawać, że coraz
bardziej ograniczając zieleń.

   Szli długo, robiąc od czasu do czasu krótkie
„przystanki”. Atmosfera była dosyć napięta, choć trzeba przyznać,
że psotna Lo była skutecznym lekiem na stres.

   Około południa minęli gęsty las oraz zarośla i
znaleźli się na rozległej, pustej przestrzeni. Był to ogromny,
równinny obszar, pokryty jakby wypaloną trawą. Melka od razu
przykucnęła, by sprawdzić rękoma te resztki roślinności.
Szczątkowe, czarne źdźbła rozkruszały się w palcach, opadając na
ziemię w postaci popiołu. Medka natomiast bardziej interesowało to,
co znajdowało się przed nimi.. W oddali widać było ciemny las
okalający jakąś górę. Ponieważ, jak nietrudno było zauważyć,
wszystkie elementy na wyspie układały się w pierścienie, ta góra
wydawała się stanowić jej centrum. Nad tym terenem nawet niebo
miało jakiś inny, szarawy kolor. Gdzieniegdzie występowały brunatne
chmury, nie zdarzało się to w zewnętrznych partiach wyspy.

-         Chyba to tu.-
powiedział cicho do Melki.

Dziewczynka nic nie odpowiedziała, tylko skinęła głową. Była
chyba trochę przestraszona, więc chwyciła chłopca za rękę, by czuć
się nieco pewniej. Zaczęli wolno iść przed siebie. Lo, która cały
czas im towarzyszyła, rozglądała się co jakiś czas wokół.

   Przeszli może około 15 metrów…

-         Aaa… !!!

Medek poczuł szarpnięcie lewej ręki.

-         Mela!-
krzyknął.

Dziewczynka zaczęła zapadać się w podłoże, które stało się
płynne niczym ruchome piaski znane im z filmów przygodowych.

   Medek, próbując ją wyciągnąć, chwycił obydwoma
rękoma i położył się na brzuchu w miejscu, gdzie grunt był jeszcze
stały. Miał nadzieję, że w ten sposób ją utrzyma.

   Melka bardzo krzyczała, błagając o ratunek.
Zapadała się coraz bardziej, jakby jakaś siła ssąca ciągnęła ją za
nogi. Medek czuł już ból w rękach, starał się jednak jej nie
puścić. Po chwili poczuł, że zaczyna zsuwać się w kierunku tonącej.
Przez myśl przemknęło mu: „Puścić?”. Melania już nie krzyczała,
wyczerpana patrzyła mu teraz głęboko w oczy.

-         Jakby chciała
się pożegnać… - pomyślał i próbował oddalić od siebie to
uczucie.

Trzymał ją cały czas za ręce. Po krótkiej chwili sam także
znalazł się w tym czarnym błocie. Trzymając Melkę, czuł jak ta
brudna maź pochłania ich oboje.

   „Stamtąd przeważnie się nie wraca”- przypomniał
sobie słowa Patii, która teraz ich opuściła. Z daleka widział Lo,
siedzącą na tej wielkiej czarnej powierzchni.

   Im bardziej się zanurzali, tym silniej powracało
wspomnienie przeniesienia się na wyspę, od nóg w górę…

   Starał się podnieść nieco Melkę, aby mogła złapać
jeszcze trochę powietrza. Sam zaś czuł już smak błota.

   To coraz bardziej bierne tonięcie nie trwało długo.
Wkrótce oboje znaleźli się pod powierzchnią, wciąż trzymając się za
ręce i opadając niżej i niżej…

   Chłopiec odruchowo zaciskał wargi, aby błoto nie
dostawało się mu w nadmiarze do ust. Jego nos był jednak już
zapchany tą gęstą mazią. Czuł ogromną potrzebę uchylenia ust i
nabrania powietrza, którego i tak by tu nie znalazł. Miał wrażenie,
że coś miażdży jego głowę i klatkę piersiową. Brak tlenu był coraz
większy. Czuł narastające otępienie umysłu, czuł uciążliwe kłucie w
sercu. Miał wrażenie, że jego świadomość uchodzi gdzieś zupełnie.
Ciało stawało się coraz bardziej bezwładne. Ta krótka chwila
zdawała się trwać całą wieczność.

   Pogrążali się nieustannie. Trudno określić czy
miąższość błota była duża a oni szybko opadali, czy może było ono
tak gęste, że prędkość ich ruchu była nieznaczna.

   Świadomość Medka odpłynęła gdzieś zupełnie…

 

   Kap, kap, kap… - raz, drugi spadło mu coś na nos.
Ocknął się i odruchowo zaczął łapczywie oddychać. Nagle dotarło do
niego to, że chyba zdarzyło się coś niezwykłego. Zaczął energicznie
rozglądać się wokół. Było bardzo ciemno, coś jednak rozjaśniało ten
mrok. Były to maleńkie, delikatnie świecące grzyby, wcale nierzadko
występujące. To dzięki nim widział piękną, delikatną, fioletową
poświatę i zapewne także dzięki nim czuł intensywną woń mokrej
gleby- charakterystyczną dla wielu grzybów.

   Po pewnym czasie jego wzrok przystosował się do
ciemności i wszystko wokół zyskało jakby ostrzejsze rysy.

-         Mela!-
zobaczył w pobliżu leżącą, nieprzytomną towarzyszkę.

Podbiegł do niej, chwycił za rękę i dotknął jej twarzy.

-         Oddychaj… Mam
nadzieję, że oddychasz, nie zostawiaj mnie… - myśli plątały się w
jego głowie.

Chwycił ją i przeniósł pod ścianę. Tam posadził Melkę i
przytrzymał ją, aby była oparta plecami o skałę

   Wokół było dużo grzybów. Siedział teraz obok Melki,
zupełnie zdezorientowany. Zerknął w górę. Ku swemu zaskoczeniu
ujrzał niby sklepienie, sufit z błota, które nie opadało niżej,
tylko jakby zatrzymało się tam wysoko. Przez błoto przesączała się
woda, kapiąc na skały, na których teraz się znajdowali.

   Spojrzał na Melkę, na jej zwieszoną główkę. Nie
chciał dopuścić do siebie tej najgorszej myśli

 

   Minął może kwadrans, gdy głowa małej drgnęła. Z jej
ust zaczęło wypływać błoto. Pochyliła się do przodu głośno kaszląc,
a następnie zwracając błotem. Medek natomiast przytrzymywał ją za
ramiona. Dopiero po chwili dotarło do niego to, że ona żyje. Jedyne
słowo, jakie przychodziło mu w tej chwili na myśl to „cud”.

   Melka położyła się na plecach, dysząc głośno. Medek
nic nie mówił, trzymał ją tylko mocno za rękę.

-         Medek…

-         Tak?

-         Źle się
czuję.- powiedziała z trudem dziewczynka.

-         Musisz
odpocząć. Leż sobie spokojnie, zobaczysz, że niedługo lepiej się
poczujesz.

Mała najwyraźniej posłuchała jego rady, bo po paru minutach
zasnęła.

   Medek wstał i zaczął rozglądać się, chciał znaleźć
stąd wyjście. Okazało się, że znajdują się na rozszerzeniu jakiegoś
korytarza, który rozciągał się po ich lewej i prawej stronie.

-         Wow!-
wyszeptał chyba z lekką ironią.

Najpierw stanął na skraju wejścia po swojej lewej stronie. Czuł
jakby stał na torach metro w jakimś ciemnym tunelu. Im dalej starał
się sięgnąć wzrokiem, tym mniej mógł zobaczyć. Wszystko wskazywało
na to, że tam nie rosną już świecące grzybki. Taka sama sytuacja
była i w drugim korytarzu. Dodatkowo wdepnął tu w „kałużę” jakiejś
jasnej, klejącej substancji, którą zauważył też na bocznej ściance
korytarza.

-         Ohyda!-
powiedział z obrzydzeniem.- Co to jest?- z wykrzywioną miną odszedł
z tego miejsca i przysiadł przy Melce.

Spała dalej, a on czuł jakiś wewnętrzny niepokój. Obserwował
kapiącą wodę, która gromadziła się na dole w niewielkim
zagłębieniu.

-         Zdumiewające.-
pomyślał o tej niezrozumiałej sytuacji z błotem.

   Powoli zaczął robić się senny i „dołączył” do
Melki. Śniło mu się błoto, dużo błota. Że znowu tonie, dusi się.
Pragnął się obudzić, ale nie mógł, sen był zbyt silny, (choć na
szczęście czuł, że to sen a nie jawa). Znów opadał w gęstych
ciemnościach, było to takie realne. Tylko jeden element nie
pasował- dźwięk. Gdy spada się w takiej sytuacji, to po chwili nie
słyszy się już nic, a tu słyszał jakieś szuranie, coraz głośniej,
coraz intensywniej…

   Przebudził się. Przetarł oczy, po chwili wzrok się
ustabilizował. Nadal słyszał szuranie. Spojrzał na Melkę- spała.
Dookoła także nic nie widział. Odgłos dobiegał z prawego korytarza.
Chwycił więc Melkę i usadowił się przy ścianie za dwoma dosyć
sporymi głazami. Głowę Melki miał opartą na kolanach. Nagle
zobaczył…

   Z korytarza wyłoniło się coś dużego, jasnego. Chyba
zwierzę… Miało obły kształt, może z 4 metry długości. Skojarzyć się
mogło z wielkim robakiem, a wręcz pasożytem. Do reszty nie pasował
jeden znaczący szczegół- dwie ręce! Ręce przypominające ludzkie,
umieszczone z przodu cielska po jego obu stronach. Można było
wyodrębnić głowę. Brakowało jednak oczu, nosa, uszu. Były natomiast
usta, tak nietypowe, że słowo „usta” wydaje się zbyt ludzkim
pojęciem

   Stworzenie to pełzło przy pomocy rąk i robakowatych
ruchów całego ciała. Zatrzymało się na środku tego rozszerzenia
pomiędzy korytarzami, w odległości może 5-ciu metrów od dzieci.

   Melka przebudziła się, ale Medek zawczasu
zapobiegawczo zatknął dłonią jej usta, by nie krzyczała.

   Z otworu gębowego stwora wysunęła się jasna rurka,
jakby przyssawka. Z niej natomiast język, jedyny ciemnej barwy.
Stworzenie dotykało nim delikatnie podłoża, aż dotarło do kałuży.
Język wsunął się z powrotem, pozostała tylko rurka, którą zaczęło
wsysać wodę.

   Dzieci były przerażone, ale wydawało się, że stwór
ten ich nie widzi, a nawet w ogóle nie wyczuwa ich obecności.

   Po napojeniu rurka schowała się, a stwór
przemieścił się do drugiego korytarza i szybko oddalił- szuranie
stawało się coraz cichsze.

   Dzieci spojrzały przerażone po sobie.

-         Jak się
czujesz?- spytał Medard.

-         Co to
było?

-         Nie jesteśmy
tu chyba bezpieczni. To może nie było groźne, nie wiem, ale musimy
spróbować się stąd wydostać, więc jeśli lepiej się już czujesz, to
chodźmy.

-         Dobrze,
chodźmy.- zgodziła się.- Ale jak to wróci?

-         Nie wiem. Na
razie poszło lewym korytarzem, to my szybko pójdziemy prawym,
ok.?

Mela skinęła głową i podała mu rękę.

-         Aha, tylko
uważaj na taki śluz, ten stwór to pewnie zostawił. Okropnie się
lepi.- wskazał ręką na ociekający białawą mazią fragment ściany
korytarza.

Medek zerwał kilka grzybów i włożył część do kieszeni. Miały im
służyć zamiast latarki. Teraz trzymał kilka grzybków w lewej ręce i
biegł przed siebie, prawą ręką trzymając Melkę i prowadząc ją za
sobą.

   Korytarz był długi i wydawał się w ogóle nie
zmieniać. Grzybki zaczynały tracić swój blask. W końcu zupełnie
„zgasły”. Medek zatrzymał się i wyjął pozostałe z kieszeni, ale te
również przestały już świecić.

-         No to chyba
mamy problem.- powiedział.- Teraz musimy iść wolniej, bo nie widzę
co jest przed nami.

Medek dotykał ręką lewej ściany. Przez długi czas nic się nie
zmieniało, aż dotarli do miejsca, gdzie skończyła się lewa ściana i
jak się okazało prawa również.

-         Tu chyba droga
się rozwidla. Co robimy?- spytał zakłopotany Medek.

-         Idziemy w
prawo.- zarządziła mała.

-         Dlaczego?

-         No, bo jak mój
tata ma zły dzień, to mówi, że wstał lewą nogą z łóżka. To ja wolę
w prawo, na szczęście!

-         Skoro tak, to
idziemy.- powiedział chłopiec bez przekonania.

   Początkowo droga była bardzo podobna, jednak z
czasem zaczęła się obniżać, stawała się coraz bardziej stroma.

-         To nie ma
sensu!- powiedział.

-         Czemu?

-         Nie możemy
schodzić w głąb ziemi, musimy iść w górę a nie w dół.

-         No to, co
teraz robimy?

-         Wracamy!

   Byli już coraz bardziej zmęczeni, nie tyle drogą co
wytężaniem zmysłów przy takiej ciemności i ciszy.

   Doszli ponownie do rozwidlenia. Medek miał dość
dobrą orientację w przestrzeni, więc pomimo tego, że nic nie było
widać miał nadzieję, że wybrał dobrą drogę. Szli bardzo długo tym
monotonnym korytarzem. Aż doszli… do jego ślepego końca. Medek
dotykiem szukał jakiegokolwiek przesmyku- nie znalazł. Zrozpaczony
przysiadł pod ścianą, a po jego policzkach pociekły łzy. Było
ciemno, więc Melka nie widziała…

   Czuł, że to koniec: wszędzie ciemność, są głęboko
pod ziemią, nie mają co jeść, co pić, wokół czyhają przedziwne
stwory, są wyczerpani, dobrze, że jeszcze mają czym oddychać… I
wtedy zaświtała mu jakaś pozytywna myśl, na której postanowił się
teraz skupić.

-         Wiesz, co?
Chyba nie jesteśmy aż tak głęboko…

-         Nie?

-         Chyba nie.
Przecież cały czas mamy czym oddychać. Gdybyśmy byli bardzo
głęboko, to wątpię czy byłoby tam takie znośne powietrze.

-         No, to co
zrobimy?

-         Ty Melka na
razie nie rób nic. Siedź tu cicho, a ja spróbuję się wspiąć po tej
ściance do góry i zobaczę, co tam jest.

-         A ja mam tu
siedzieć sama?!

-         Tak jest!-
uśmiechnął się, choć ona tego nie była w stanie zobaczyć.

-         Boję się!

-         Spokojnie,
masz tu siedzieć i nigdzie się nie ruszać. Tylko się troszeczkę
przesuń w tył, bo gdyby jakieś odłamki skalne spadały, to…

-         No dobra,
właź!

-         No, widzę, że
się rozumiemy.

-         Ja nic nie
widzę. Będę tu czekać. Tylko wróć zaraz.- powiedziała z
niepokojem.

-         Będę do ciebie
często mówić, a ty będziesz mi odpowiadać, dobrze?

-         Jasne!

   Ściana była dosyć twarda i wydawała się, na
podstawie dotyku, stabilna. Medek nie miał może doświadczenia w
wspinaczce, ale jak każdy chłopak w jego wieku lubił od czasu do
czasu pokazać na co go stać.

   Wdrapywał się w miejscu, gdzie łączyły się jakby
dwie ściany. Tu wydawało mu się w miarę „bezpiecznie”.

-         Mela!

-         Co?!

-         Słyszysz
mnie?!

-         No!

-         To dobrze!-
krzyczał co jakiś czas do małej.

   Piął się zwinnie ku górze, aż wyczuł ręką coś
nietypowego.

-         Hej!

-         Co?!

-         Chyba
natrafiłem na jakiś korzeń! Nie wiem, co to, ale kojarzy mi się z
korzeniem!

-         To już jesteś
blisko?!

-         Nie wiem!
Zobaczę, co będzie dalej!

Im wyżej, było tego więcej, co bardzo ułatwiało mu
wspinanie.

-         Tylko jak ja
potem zabiorę tu Melkę?- rozmyślał.

   Nagle rozległ się hałaśliwy dźwięk- jakby
skrzypnięcie, szuranie, choć trudno to dokładnie określić. Medka na
chwilę oślepiło jasne światło płynące od dołu. Teraz okazało się,
że był już na wysokości mniej więcej 8-10 metrów. Spojrzał w dół i,
mrużąc oczy, zobaczył, że skała, która kończyła korytarz, odsłoniła
się i wyszło z niej kilkoro wysokich ludzi, którzy chwycili teraz
oślepioną jasnością, szamoczącą się i głośno krzyczącą
dziewczynkę.

-         Melka!-
krzyknął przerażony.

   Teraz spostrzegł, że to, po czym się wspinał to nie
korzenie, a jakieś rury. Za tym wszystkim musiało się kryć coś
niedobrego.

   Ludzie, którzy trzymali już Melkę, zauważyli teraz
i Medka. Któryś z nich uruchomił coś na dole i prąd przebiegł po
rurach, bądź przewodach, które trzymał chłopak. Nie wytrzymał szoku
i puścił się. Nie spadł jednak na twardą skałę, a na jakąś płachtę,
którą rozłożyli oprawcy, a następnie obwiązali nią go i weszli z
pojmanymi dziećmi do pomieszczenia za skalną ścianą.

 

   Medek był skrępowany, ciężko mu się oddychało.
Nagle poczuł, że o coś silnie uderzył. Odruchowo zaczął wygrzebywać
się z materiału. Wreszcie odsłonił płachtę, złapał głęboki oddech i
spostrzegł, że znajduje się w… klatce. Obok niego siedziała
skulona, przerażona Melka. Klatka z dziećmi stała przy ścianie, w
jakimś dosyć jasnym, czworokątnym pomieszczeniu. Usłyszał
trzaśnięcie drzwi. Najwyraźniej mężczyźni wyszli, zostawiwszy tu
dzieci same.

   Klatka była nieduża, mogła mieć ok. 1,5m wysokości
i być może 1,5m2 podstawy. Przypominała kostkę. Medek
zaczął szukać sposobu na wydostanie się z niej. Co najdziwniejsze,
nie mógł znaleźć „drzwi”. Dosyć ciasno umieszczone metalowe
szczeble zdawały się nigdzie nie tworzyć wyjścia, żadnych
drzwiczek.

-         No co jest?-
dziwił się.

Melka spojrzała na niego szeroko otwartymi oczami.

-         Chodzi mi o
wyjście. Widzisz jakieś? Bo może tylko mi się wydaje, że go tu nie
ma?- zapytał z ironią.

Mała rozejrzała się dookoła siebie.

-         Nie widzę.-
odpowiedziała zaskoczona i przerażona jednocześnie.

 

   Po dłuższej chwili rozpaczliwego poszukiwania
wyjścia poddali się. Medek usiadł, oparł się o szczeble i
delikatnie skulił, tak, że przypominał teraz o wiele młodsze
dziecko. Miał w głowie pustkę. Wiedział, że powinien coś uczynić,
ale co?

   Nagle małą szturchnęła go w łokieć. Podniósł głowę
i zobaczył wchodzących do pomieszczenia dwóch mężczyzn. Byli
wysocy, ubrani w ciemne stroje przypominające nieco garnitury. Na
głowie mieli czarne kaski. Zasłaniały one także ich twarze, ale nie
wydawały się być ciężkie, wyglądały raczej delikatnie. Być może
miały osłaniać ich przed niebezpieczeństwem, jakim było ryzyko
zawalenia się konstrukcji. Znajdowali się w końcu głęboko pod
ziemią. Chyba… – rozmyślał Medard, obserwując nieznajomych.

   Mężczyźni nie rozmawiali ze sobą. Prawdopodobnie
dobrze wiedzieli, co mają robić. Dopiero teraz Medek spostrzegł
wiszące nad klatką ogromne łańcuchy. Mężczyźni podeszli do klatki i
przymocowali je do niej. Jeden wcisnął żółty przycisk w ścianie i
dzieci poczuły ostre szarpnięcie. Klatka zaczęła szybko unosić się,
aż zawisłą pod sufitem. Oprawcom, w przeciwieństwie do dzieci,
musiało wydawać się to zabawne, gdyż dało się usłyszeć dyskretny
śmiech. Mężczyźni wyszli.

   Dzieci wyraźnie odczuły pewną niestabilność klatki.
Przy każdym ruchu istniało ryzyko jej rozbujania.

   Melka kurczowo trzymała się dwóch szczebli, a łzy
pociekły jej po policzkach. Medek pomyślał o Patii… Przydałaby się
teraz jej obecność.

-         O, właśnie
tak! Mocno trzymaj się szczebli!- powiedział do przyjaciółki.- Hej!
Nie płacz! Wszystko będzie dobrze!- uśmiechnął się mówiąc to, choć
sam już nie wierzył w szansę wyjścia z tej sytuacji.

   Klatka wisiała ok.3m nad podłogą. Medek zaczął
uważnie przyglądać się otoczeniu. Pomieszczenie było dość puste. W
kątach stały trzy średniej wielkości, jasne szafki. Jedna lampa na
środku sufitu i otwór o średnicy może 10cm, przez który wychodziły
łańcuchy. To wszystko.

   Chłopiec cały czas zastanawiał się nad klatką,
którędy można się z niej wydostać? Nie chciał wykonywać zbyt dużo
zbędnych ruchów, by przypadkiem jej nie rozbujać, ale na tyle ile
było to możliwe, dotykał dłońmi szczeble od zewnątrz: od góry do
dołu. Liczył, że może znajdzie tam jakiś przycisk lub cokolwiek, co
byłoby w tej sytuacji przydatne. Szczeble były jednak gładkie.
Podniósł się zatem i zaczął sprawdzać górną część klatki, którą
tworzyła krata. Szukał ostrożnie i uważnie, by niczego nie
przeoczyć. W pewnym momencie palcami prawej ręki wyczuł jakąś
nierówność. Nie był w stanie tego dobrze zobaczyć, ale czuł
wyraźnie mały, zakrzywiony pręcik skierowany ku górze.

-         Chyba coś
mam!- powiedział do Melki.

Spróbował przekręcić go to w jedną, to w drugą stronę. Nic.
Starał się go wygiąć. Nic. Pchnął go więc palcami ku górze. Haczyk
drgnął.

   Spod nóg Medka usunęło się podłoże, on sam zaś
odruchowo uczepił się kraty. W klatce otworzyła się dolna klapa,
która wcześniej stanowiła podłogę.

   Melka, z piskiem, równocześnie chwyciła kurczowo
jedną ręką bok klatki, a drugą kostkę przyjaciela.

   Wisieli teraz niecałe 3m nad posadzką. Melka, która
miała to szczęście, że zdążyła chwycić się klatki i nogi Medka
zapobiegając upadkowi, łkała teraz, gdyż ręce jej drętwiały, palce
stawały się coraz bardziej bezsilne.

-         Medek, ja nie
dam rady!- krzyczała poprzez łzy, które intensywnie spływały jej po
policzkach.

-         Trzymaj się!
Jeszcze trochę!- mówił chłopiec przez zaciśnięte z bólu zęby.

Dźwigał przecież nie tylko siebie, ale i częściowo ją.

   Po chwili w pomieszczeniu pojawili się ponownie
nieznajomi mężczyźni. Opuścili prędko klatkę i chwycili dzieci.

   Do sali weszło jeszcze dwóch mężczyzn, którzy
przynieśli ze sobą jakieś rulony folii. Skrupulatnie obwinęli nią
dzieci (każde z osobna), pozostawiając wolną tylko głowę.

   Pojmanych położono na podłodze, podczas gdy
mężczyźni naradzali się między sobą. Jeden z nich wyjął z kieszeni
żółtą taśmę, którą zakleił dzieciom usta. Następnie do twarzy
przyłożono im nasączoną drażniącą nos substancją gazę- dzieci
zasnęły.

 

   Pierwsza ocknęła się dziewczynka. Oboje znajdowali
się obok siebie w pozycjach półsiedzących, oparci głowami o ścianę.
W pomieszczeniu panował półmrok, zupełnie jakby odstawiono ich w
jakiś kąt i zapomniano. Taśma na ustach niewątpliwie utrudniała jej
oddychanie, a co gorsze uniemożliwiała mowę. Na tak małe dziecko te
przeżycia były zdecydowanie za ciężkie. Łzy niepohamowanymi
strumieniami zaczęły spływać jej po twarzy. Spojrzała na
towarzysza, miał zamknięte oczy. Poczuła się przeraźliwie
samotna.

   Medek przebudził się po około 10 minutach. Choć
Melka nie mogła nic powiedzieć, jej oczy wyraźnie okazywały radość
z jego „powrotu”. Chłopiec mrugnął do niej porozumiewawczo, a
następnie zaczął się rozglądać.

   Znajdowali się w zupełnie innym miejscu. Nie było
tu żadnych mebli, jedynie po ich lewej stronie, nieco dalej,
znajdowała się sterta dość dużych, plastikowych pojemników. Barw
nie było wyraźnie widać, ale nie to w tym momencie stanowiło
problem. Medek zastanawiał się jak mogą się wyswobodzić albo,
chociaż odkneblować usta. Nie był w stanie dobrze zgiąć ciała, mógł
natomiast swobodnie poruszać głową. Taśma zaklejająca usta była
solidna i na nic zdały się próby ocierania „ustami” o ramię, w celu
zdarcia taśmy. Poza tym folia była przecież śliska. Była także na
tyle gruba, że nie można było się z niej uwolnić. Postanowił zatem
uspokoić się na moment i skupić na rozwiązaniu tego przykrego
problemu.

   Widoczność w pomieszczeniu, w którym przebywali
była bardzo słaba, ale Medkowi udało się zauważyć znajdujące się w
pobliżu sterty pojemników jedno, oparte o ścianę, bezużyteczne,
plastikowe wieko. Być może ma w miarę ostre krawędzie? To jedyne,
co mu teraz przychodziło do głowy. Mrugnął do będącej obok Melki i
zsunął się na podłogę, a potem zaczął turlać w kierunku sterty
pojemników, jak tylko mógł najszybciej. W tym momencie dało się
słyszeć cienki, dokuczliwy pisk, rozlegający się chyba nie tylko w
tym pomieszczeniu. Melka zauważyła wystający ze ściany kabelek,
który pozostał w miejscu, gdzie przed chwilą znajdował się
chłopiec. Był to czujnik dźwiękowy, taki sam miała przymocowany do
folii także dziewczynka. Wystarczyło tylko oderwać kabelek, a ostry
dźwięk natychmiast alarmował o próbie ucieczki.

   Pomimo tego Medek nadal próbował dotrzeć do celu
wierząc, że być może w ten sposób uda mu się uwolnić.

   Niestety, nie zdążył.

   Szybko otworzyły się mechaniczne drzwi. Te nie były
tak standardowe jak w poprzednim pomieszczeniu. Otwierane
najwyraźniej automatycznie, przesuwały się z dołu do góry.

   Pojawiło się czterech mężczyzn. Budzili w dzieciach
strach. Każde z nich zostało schwytane przez dwoje oprawców, a
następnie wyniesione na zewnątrz. W całym tym zamieszaniu Medardowi
udało się zauważyć długi metaliczny korytarz, a potem kolejne, tym
razem ostro oświetlone pomieszczenie. Silne promienie niemal
brutalnie wtargnęły do jego źrenic Po chwili jednak wzrok się
ustabilizował.

   Zadziwiające było to, że mężczyźni przez cały czas
niemal ze sobą nie rozmawiali. Zatem nie można było niczego
podsłuchać, niczego by przynajmniej dowiedzieć się, co to za
miejsce.

   Ułożono dzieci pod ścianą.

   Po chwili w drzwiach pojawił się jeszcze jeden
mężczyzna i ruchem ręki dał pozostałym znać, by poszli za nim.
Ponownie po dwóch chwycili dzieci i udali się długim, srebrzystym
korytarzem.

   Medek, kiedy tylko był w stanie, spoglądał na Melkę
chcąc utrzymywać z nią kontakt wzrokowy. Widział, że była
przerażona i już zupełnie bierna. Sam walczył jeszcze z tym
uczuciem rezygnacji, czuł, że jeszcze nie może się poddać.

   Czy walka ma w ogóle jeszcze jakiś sens? Tylu
facetów przeciwko nam… Czy Oskar też tu jest?- myśli nerwowo
przebiegały mu przez głowę.

 

   Wreszcie dotarli do jakiejś ogromnej sali. Tu
oświetlenie było słabsze niż poprzednio. Medek zdążył zauważyć
wiele stołów, dziwne sprzęty, skomplikowaną aparaturę, jakieś
wanny.

   Dzieci ułożono niedaleko od wejścia, po prawej
stronie. Oprawcy wyszli zamykając za sobą drewniane drzwi.

-         No i… ?-
pomyślał chłopiec nie mogąc się rozglądnąć, gdyż leżał na podłodze,
a wszelki widok zasłaniało mu jakieś ogromne biurko.

 Jedno było pewne- tym razem nie przymocowano im żadnych
czujników- to działo się zbyt szybko. Miał bardzo małe pole
manewru, dosyć ciasną przestrzeń pomiędzy ścianą a biurkiem. Pomimo
tego postanowił spróbować się stąd wydostać. Nie wiedział ile mają
jeszcze czasu do ponownego przyjścia mężczyzn, więc musiał działać
w miarę szybko. Tym razem nie było mowy o turlaniu, gdyż leżał
równolegle do biurka i ściany. Spróbował więc wydostać się ruchem
robakowatym. Szło to mozolnie, ale skutecznie.

   Melka słyszała wyłącznie szuranie. Nie mogła
zobaczyć co się dzieje, ponieważ ułożono dzieci stopami do siebie.
Uniemożliwiało im to kontakt wzrokowy, przez co dziewczynka czuła
się jeszcze mniej pewnie. Widziała za to wielkie drewniane drzwi,
które zamknęli mężczyźni opuszczając salę.

   Medek posuwał się bardzo wolno, choć skutecznie.
Udało mu się wyczołgać spoza biurka. Co kawałek stały różne
przedmioty, co stanowiło dla skrępowanego chłopca jeszcze gorszy
tor przeszkód. Niezmiernie ciężko było mu przecież wykonywać
zakręty. Cały czas rozglądał się za jakimś w miarę ostrym
przedmiotem, który umożliwiłby mu rozcięcie folii. Poszukiwanie
wydawało się jednak próżne. Pomimo całego ogromu sprzętów w tej
sali, ostrych narzędzi nie mógł dostrzec.

   Wreszcie udało mu się wypełznąć na jakby centralne
przejście pomiędzy stołami, oś sali. Wytrwale posuwał się naprzód.
Wierzył, że mu się uda. Wiedział, że musi. Nadal jednak nie mógł
znaleźć niczego, co przecięłoby tę sztywną folię.

   Melka zamknęła oczy. Tak bardzo się bała. Chciała
choć na chwilę odizolować się od tej chorej rzeczywistości..

   W oddali coś błysnęło. Medek spostrzegł w końcu
sali szkło odbijające światło lamp. Było to ogromnych rozmiarów
akwarium.

-         To jest już
jakieś wyjście. Może brzegiem akwarium przetnę folię?-
rozważał.

Od szklanego zbiornika dzieliło go jeszcze ok.7 metrów. Chciał
tam dotrzeć jak najszybciej. Czuł, że ma już niewiele czasu. Nie
mylił się.

   Od akwarium dzieliło go już tylko niespełna półtora
metra. Całe ciało bolało go od pełzania, szyja cierpła już od
ciągłego unoszenia głowy. Dostrzegł za szkłem zielonkawą ciecz.
Pojemnik był zapełniony mniej więcej do połowy.

   Usłyszał z tyłu skrzypnięcie drzwi. Kroki.
Mężczyźni podeszli do dziewczynki, a widząc, że nie ma chłopca,
poczęli przeszukiwać salę.

   Medka dzieliło już tylko kilka centymetrów od
szkła. Zauważył, że coś znajduje się wewnątrz akwarium, coś dużego.
Usłyszał tuż za sobą przyspieszające kroki. Szybko położył się przy
zbiorniku tak, by dotykać plecami jego dolnej krawędzi. Dwóch
mężczyzn podeszło do chłopca, który teraz zaczął się desperacko
szarpać. Był w przegranej pozycji. Chwycili go i unieśli. Wtedy
zobaczył coś, czego nawet w najśmielszych wersjach wydarzeń nie
spodziewał się ujrzeć. Wewnątrz akwarium, w zielonkawej cieczy,
znajdował się Oskar. Leżał niemo wpatrzony w jakiś odległy punkt w
suficie. Jego nagie ciało było niezdrowo blade. Na szyi, klatce
piersiowej, ramionach, nogach miał poprzyczepiane dziesiątki
kabelków, które wychodziły gdzieś poza akwarium.

   Medek nie mógł uwierzyć w to, co widzi. Tak bardzo
chciał móc się do niego odezwać, ale nie mógł. Oskar sprawiał
wrażenie nieprzytomnego lub sparaliżowanego. W ostatniej chwili
jego oczy jednak skierowały się ku Medkowi, przez ułamek sekundy
ich wzrok spotkał się.

   Medarda wyniesiono. Razem z Melką znaleźli się
ponownie w pomieszczeniu, w którym byli na początku. Teraz nie było
jednak tam klatki. Ułożono ich w rogu pokoju i zastawiono szafkami
tak, aby nie mogli się wydostać pełzając.

   Melka nie mogła zrozumieć, dlaczego oni nie pilnują
ich w normalny sposób, tylko ciągle gdzieś zostawiają, wychodzą, a
potem zawsze wracają w momencie, gdy już prawie im się udaje
uwolnić?

   Znów trzaśnięcie drzwi, znów wyszli, znów nie
wiadomo kiedy wrócą…

   Dzieci znów znajdowały się w pozycji półsiedzącej
przy ścianie. W oczach Melki nie było już strachu, była pustka.
Medkowi przypomniało się spojrzenie Oskara- ta sama pustka,
rezygnacja. I jemu również zaczynało udzielać się to odczucie, ale
wiedział, że musi z tym jeszcze walczyć, póki jeszcze ma w sobie
siłę. Nie może się poddać i nie może pozwolić, aby Melka i Oskar
się poddali. Poczuł ogromny przypływ energii, bunt. Tak bardzo
skupiony na swych myślach nawet nie zauważył, że już odruchowo
zaczął się szarpać.

-         Przecież to
bez sensu.- pomyślał i już chciał zacząć obmyślać jakieś inne
rozwiązanie, gdy nagle poczuł, że folia na nim poluźniła się.

A więc po tym zajściu w sali z akwarium jednak udało mu się
lekko naciąć folię!

   Dziewczynka przeniosła teraz swój wzrok na niego i
z rosnącym zainteresowaniem poczęła obserwować jego wyczyny.
Chłopiec zaczął się coraz intensywniej wiercić i wyginać. Folia na
plecach zaczęła puszczać. Trwało to kilka minut, aż udało mu się
wyswobodzić ręce. Szybko zdjął taśmę z ust- zabolało. Od razu-
znacznie delikatniej- zdjął taśmę z ust dziewczynki. Mała zaczęła
łapczywie łykać powietrze.

-         A teraz ciii…
- zwrócił się do niej przykładając palec wskazujący do ust.- Nie
mogą nas usłyszeć.

Zdjął z siebie resztę folii. Uwolnił też Melkę.

   Pozostała teraz kwestia mebli. Trzeba było
przesunąć je tak, aby nie narobić zbędnego hałasu.

   Szafki wyglądały na dość ciężkie. Ponieważ
przestrzeń w jakiej się znajdowali była malutka, a teraz jeszcze ta
folia… , chłopiec mógł się posłużyć wyłącznie nogami, by przesunąć
meble, gdyż nie możliwe było stanąć ani nawet ukucnąć. Zatem pchnął
nogami szafkę. Najpierw w miarę delikatnie, na wypadek gdyby była
lekka, potem mocniej, gdyż okazała się jednak znacznie cięższa niż
początkowo mogło się wydawać.

   Melka, wyraźnie ożywiona, zaczęła mu także pomagać.
Obydwoje oparci plecami o ścianę, pchali przeszkodę z całych sił.
Oboje skupili się na usunięciu jednej, najmniejszej szafy, byle
tylko móc się wydostać. Mebel przesuwał się bardzo wolno. Wreszcie
znalazł się w takiej odległości, że długość nóg Melki nie pozwalała
już jej na pchanie. Medek jednak nie tracił nadziei- pchał dalej.
Pchał, aż szafka znalazła się w odległości jego nóg. Niestety, boki
sąsiednich mebli były na tyle grube, że nawet taki wysiłek nie
umożliwił im wydostania się.

-         Patrz,
widzisz?- powiedziała dziewczynka wskazując na szparę między
krawędziami szafek.

Przestrzeń była niewielka, ale sugerowała, iż wystarczy
przesunąć mebel jeszcze tylko trochę, a będą mogli się
wydostać.

-         Wiesz, co?
Pchajmy teraz tylko jeden róg.- zarządził chłopiec.

   Mebel drgnął. Tym razem pchali już na stojąco, co
wymagało jeszcze większego nakładu energii. Trwało to dłużej niż za
pierwszym razem, ale równie skutecznie. Wreszcie ukazał się wąski
widok na pomieszczenie. Pierwsza przecisnęła się Melka, następnie z
większym trudem Medek.

   Stali przez chwilę nieruchomo, nasłuchując
zbliżających się kroków… Nikt jednak się nie zjawił.

-         Może jeszcze
nie wiedzą… - pomyślał Medek.- Tak czy inaczej trzeba szybko
działać.

-         W tym dużym
pomieszczeniu- zwrócił się do Melki- widziałem Oskara.

-         I co z nim?-
niemal krzyknęła.

-         Nienajlepiej,
jest słaby- nie chciał mówić przyjaciółce całej prawdy- ale musimy
go stamtąd wydostać, a potem szybko uciekać.

   Skierował się w stronę drzwi.

-         Na pewno są
zamknięte- przemknęła mu myśl- choć nie widać dziurki od
klucza…

Podszedł i niepewnie chwycił klamkę. Uświadomił sobie, że nie ma
pojęcia, w którą stronę powinni iść.

-         Ej, pamiętasz
jak nas złapali… Ten pokój jest daleko od wejścia?- spytał.

Mała zrobiła przerażoną minę. Przecież tak płakała i krzyczała,
że nawet nie pamięta tego, czy daleko ich nieśli.

-         Ok. Rozumiem.-
powiedział, widząc jej zmieszanie.

Delikatnie nacisnął klamkę. Zaskoczyła. Drzwi uchyliły się.
Ostrożnie wyjrzał na zewnątrz, by sprawdzić, czy ktoś nie stoi na
korytarzu. Pustka.

   Chwycił Melkę za rękę i cichutko wyszli z
pomieszczenia. Zamknął drzwi.

-         Jeśli jeszcze
nie wiedzą, że wyszliśmy, to lepiej, by się nie zorientowali tak
szybko.- pomyślał.

   Ponownie znaleźli się na srebrzystym korytarzu.
Były tu dziesiątki drzwi, różnych drzwi. A oni szukali dużych,
drewnianych. Tam był Oskar.

   Ta martwa cisza panująca w tym miejscu, była
przerażająca, wręcz złowieszcza. Oboje to czuli.

   Dotarli do miejsca, które łączyło się z kolejnym
korytarzem. Widocznie tworzyły całą sieć korytarzy i pomieszczeń.
Oni szli jednak dalej na wprost.

   Po lewej stronie pojawiły się spore, drewniane,
jasne drzwi.

-         To tutaj?-
szepnęła dziewczynka.

Medek wzruszył tylko ramionami nie mając żadnej pewności, czy
dotarli we właściwe miejsce. Przysunął się do drzwi nasłuchując, co
dzieje się wewnątrz.

-         Przecież oni i
tak nie rozmawiają.- szeptem skomentowała mała.

-         Ciii… -
przerwał jej Medek z uniesionym przy ustach palcem.

Musiał jednak przyznać, że miała rację.

Ze środka nie dochodziły żadne dźwięki. Rozglądnął się po
korytarzu i delikatnie nacisnął klamkę. Uchylił drzwi i zajrzał do
środka. Pomieszczenie było prawie puste, nieduże, wyłożone boazerią
i ciepło oświetlone, jak dotąd najprzytulniejsze ze wszystkich.

   Wtem usłyszał zbliżające się kroki,
najprawdopodobniej dochodzące z sąsiedniej gałęzi korytarza.
Chwycił więc Melanię za ramię i szybko weszli do pomieszczenia,
zamykając za sobą cichutko drzwi.

   Medard pozostał blisko wyjścia wsłuchując się w
kroki. Stopniowo zaczęły cichnąć. Najwyraźniej nieznajomy się
oddalał.

-         Wiesz? Chyba
już możemy iść.- stwierdził.

-         Zaczekaj.-
szepnęła.

Ominęła gładki, drewniany stół znajdujący się na środku
pomieszczenia i podeszła do tablic wiszących na przeciwległej
ścianie.

   Medka również zainteresowały. Może wreszcie
uzyskają jakieś informacje o tym miejscu?

   Niestety, to co ujrzał odbiegało znacznie od jego
oczekiwań. Na ścianie wisiało pięć dużych tablic, każda z nich
przedstawiała jakiś organizm. Niektóre nawet wyglądały znajomo…

   Na każdej znajdował się napis (przypuszczalnie
nazwa), a tuż pod nim rysunek. Pierwsza litera nazwy była znacznie
większa od pozostałych, wytłuszczona i zapisana czerwonym kolorem.
Te pięć liter, K A R A T, przyciągnęło natychmiast uwagę chłopaka.
Oboje przyglądali się kolejno tablicom:

-        
Karpos turgescerus- rysunek przedstawiał
granatowe, kuliste owoce, przypominające nieco jagody; te same,
które jedli z Oskarem podczas ich pierwszego dnia na wyspie.

-        
Aranea volatilis- wyglądający jak włochaty,
brązowy pająk o dość sporym odwłoku; miał błoniaste skrzydła, po 3
na boku ciała.

 

- Z pewnością spotkanie z nim nie należałoby do przyjemności.-
pomyślał chłopak.

Trudno było jednak w przybliżeniu określić naturalną wielkość
zwierzęcia, gdyż wszystkie schematy były podobnych rozmiarów.

   Trzeciej tablicy dziewczynka raczej się nie
przyglądała.

-        
Regnecanis lupus- oboje rozpoznali jedno z
najbardziej przerażających stworzeń, jakie kiedykolwiek widzieli,
przerośniętego wilka o paskudnych ślepiach.

-        
Antropominthes

 

- On chyba nie był groźny, co?- zauważyła Melka.

- Też tak mi się wydaje, ale kto tam wie… - odpowiedział
szybko.

Rysunek przedstawiał jasnego, robakowatego potwora, na którego
natknęli się w podziemiach.

-        
Terriculum paludosus- obce im zwierzę o pysku i
futrze przypominającym bobra.

- Widzisz jakie ma błony między palcami? Jak żaba. Chociaż ma
pazury… - zauważyła mała.

- No, a ogon trochę jak u węża… - odparł.

   Oboje doskonale zdawali sobie sprawę z tego, że są
to organizmy występujące na wyspie. Doskonale wiedzieli też, że
znaleźć można tutaj jeszcze wiele innych niezwykłych stworzeń i
roślin.

   Medek rozglądnął się ponownie po pokoju. W prawym
rogu niedaleko wejścia stała dwudrzwiowa szafka. Zaciekawiony
zajrzał do środka. Znalazł tam na wieszakach wyłącznie kilka
kompletów ubrań, takich samych, jakie nosili ci dziwni mężczyźni.
Wszystkie w identycznym rozmiarze. Wziął jeden strój, zwinął go i
zamknął szafkę.

-         Po co ci to?-
spytała Melka.

-         Dla Oskara.
Chyba mu się przyda.

-         Co?

Ale on już nie odpowiedział. Dał dziewczynce tylko znak, aby
była cicho. Stanął przy drzwiach nasłuchując, a gdy uznał drogę za
wolną szepnął

-         Idziemy!

   Uchylił delikatnie drzwi i znów znaleźli się na
korytarzu. Nie był do końca pewien czy skierował się we właściwą
stronę, bo wszystko wyglądało niemal tak samo, ale nie mogli tracić
czasu.

   Przechodzili właśnie przez kolejne „skrzyżowanie”,
gdy z sąsiedniego korytarza dało się słyszeć zbliżające się kroki.
Medek chwycił dziewczynkę za ramię i ruszyli szybko naprzód. Ktoś
najwyraźniej szedł teraz w stronę „ich” korytarza. Trzeba było
szybko działać. Nagle przed nimi pojawiło się kolejne rozwidlenie.
Skręcili w prawo, prawie w tym samym momencie, gdy nieznajomy
wszedł na korytarz, który przed chwilą opuścili. Dzieci zatrzymały
się. Medek nasłuchiwał, a kroki zdawały się oddalać.

-         Poszedł w
przeciwną stronę.- pomyślał.

W końcu kroki ucichły. Poczuli lekką ulgę.

   Melka szarpnęła towarzysza za łokieć i wskazała
rączką spore, drewniane drzwi, zaledwie kilka metrów od nich.
Podeszli. Było cicho. Chłopak ostrożnie ujął klamkę, uchylił drzwi
i zajrzał przez szczelinę. To była ta sala. Ta sama, w której
pełznął, aby móc się wyswobodzić i gdzie ujrzał Oskara. Nigdzie nie
zauważył wrogów. Wszedł do środka i chwycił Melkę, prowadząc ją za
sobą. Sala była ogromna, teraz wyraźnie to widzieli.

   Wreszcie Medek spostrzegł w oddali owe akwarium.
Przełknął ślinę, bardzo się bał…

-         Słuchaj, na
razie schowaj się za którymś biurkiem.- powiedział znacząco do
małej.

-         Ale ja nie
chcę być sama!- zaprotestowała.

-         Ja tu cały
czas będę i obiecuję, że cię nie zostawię. Ale nie wiem, co się
wydarzy, więc na razie ukryj się,

   Dziewczynka posłusznie, choć bardzo niechętnie,
przykucnęła za którymś z biurek w prawej części sali. Medek chciał
oszczędzić dziewczynce tego przykrego widoku Oskara, poza tym tak
naprawdę sam nie wiedział, w jakim jest on stanie.

   Podbiegł szybko na koniec sali. Ubrania, które
trzymał, położył na sąsiednim stole. Spojrzał na chłopaka
zanurzonego w zielonkawej cieczy. Nadal wpatrywał się w sufit.
Dotknął jego twarzy.

-         Oskar,
słyszysz mnie?- powiedział cicho.

Obawiał się, że chłopak nie zareaguje, ten jednak powoli
skierował wzrok ku niemu.

-         Możesz się
poruszać?- spytał pełen nadziei.

Tym razem nie było żadnej reakcji ze strony starszego
chłopaka.

-         Spróbuję cię
wyciągnąć.- powiedział, choć nie był przekonany czy mu się to
uda.

   Akwarium było dość wysokie, krawędzie – jak się
wcześniej przekonał- ostre. Schylił się jednak, usiłując chwycić
przyjaciela. Niestety nie był w stanie go podnieść. Zrozumiał, że w
ten sposób go nie wydostanie, to strata czasu. Wziął ubranie, które
wcześniej tu przyniósł i nakrył nim Oskara. Chwycił znajdujące się
w pobliżu metalowe krzesło, wziął zamach i z całej siły uderzył w
szybę. Drobne kryształki szkła osypały Oskara, a woda rozlała się
natychmiast na podłogę i popłynęła w kierunku środka sali. Teraz
mógł już wydostać chłopaka, pozostała tylko kwestia kabelków. Były
poprzyczepiane na całym jego ciele i bał się, że ich oderwanie może
mu sprawić ból. Musiał jednak to zrobić. Najpierw oderwał ten z
lewej dłoni. Ze skóry Oskara wyłoniła się długa, cienka igła
kończąca biały przewód. I oto ku jego zaskoczeniu osłabiony chłopak
zaczął poruszać palcami. Czy to przypadek? Wyciągnął pozostałe igły
z jego lewej ręki. Ramię Oskara poruszyło się. Zupełnie jakby te
kable, te igły ograniczały jego zdolność poruszania się. Zatem
pospiesznie usunął resztę przewodów. Gdy wyciągnął ostatni, w
pomieszczeniu rozległ się znienawidzony już przez Medka dźwięk
alarmu.

-         Szybko!-
odezwał się do towarzysza.- Załóż to na siebie!- krzyknął podając
mu ubranie.

   Pisk był bardzo dokuczliwy, ale gdyby Oskar nie
mógł się poruszać, byliby naprawdę w złym położeniu, a tak istniała
jeszcze jakaś szansa ucieczki.

   Przemoczony chłopak w mgnieniu oka ubrał się i już
biegli obaj w kierunku wyjścia.

-         Melka! Chodź!
Szybko!- krzyknął Medek.

   Mała dołączyła do nich, ogromnie ciesząc się z
tego, że znów są razem z Oskarem. Wybiegli z sali.

   Na korytarzu, mimo drażniącego dźwięku alarmu, dało
się słyszeć zbliżające się prędko kroki.

-         Zaraz tu będą!
Dalej!- wrzasnął przerażony Medek.

   Biegli na oślep, co rusz zmieniając korytarz, byle
tylko oddalić się od ścigających. Chociaż zupełnie możliwe było, że
w innej części tej „sieci” mogą być też ci dziwni ludzie. Nie mieli
jednak wyboru. Musieli uciekać, choć zupełnie nie znali miejsca, w
którym przebywali. Oskar był bardzo osłabiony, Medek wyraźnie to
dostrzegał, nie mogli jednak jeszcze się zatrzymać.

   Alarm przycichł. Minęli zakręt. Teraz korytarz
wyglądał inaczej, miał złotawą barwę, a nie tak jak wcześniej
srebrzystą. Mimowolnie zatrzymali się- ta zmiana barwy musiała coś
oznaczać.

   Nie dochodziły już do nich żadne odgłosy kroków
ścigających. Wszyscy troje spojrzeli po sobie.

-         Coś jest nie
tak.- pomyślał Medek.- Przecież to jasne, że ich nie
zgubiliśmy!

   Wtem, z przeciwległego końca długiego korytarza,
dotarł do nich szczęk podnoszonych po obu stronach drzwi
automatycznych.

-         Biegiem!-
krzyknął w dalszym ciągu blady Oskar.

   Z otwartych pomieszczeń wyszły cztery olbrzymie
wilki i natychmiast puściły się biegiem za uciekinierami.

-         Nie! Ja nie
dam rady!- krzyczała bezradnie Melka.

Łzy spływały jej po policzkach. Była już zmęczona.

-         Nie poddawaj
się!- zwrócił się do niej Medek i podał w biegu swą dłoń.- Nie
zostawię cię tu. Obiecuję!

Małą mocno ścisnęła go za palce. Nie widziała już zbyt dobrze
dokąd biegnie, nie umiała powstrzymać płaczu.

-         Szybko tędy!-
krzyknął Oskar wpuszczając ich w ostatniej chwili do jakiegoś
pomieszczenia i zatrzaskując za sobą drzwi w momencie, gdy jedno ze
zwierząt szykowało się już do skoku.

 Poczuł silne uderzenie o drzwi.

-         Zastawmy
wejście.- powiedział zdyszany Medard.

   Przysunęli szybko stół i jakąś ławkę. Szaf nie byli
już w stanie ruszyć. Ta ucieczka bardzo ich wyczerpała.

   Medard rozejrzał się szybko po pomieszczeniu. Było
dosyć duże, ale różniło się od pozostałych, które mieli już okazję
zobaczyć. Miało dwa wyjścia.

-         Chodźcie!-
rzucił Oskar słysząc jak wilki drapią swymi potężnymi łapami,
usiłując dostać się do środka.- Spróbujemy tamtymi drzwiami.

   Wszyscy troje skierowali się do drugich drzwi, gdy
nagle skrobanie zastawionego wejścia ustało.

-         Co jest? Chyba
nie… poszły… - zdziwił się Medard.

-         Nie wiem,
lepiej wejdźmy tam.- upierał się Oskar i chwycił klamkę.

Ich oczom ukazała się najdziwniejsza jak dotąd sala. Ogromna, a
jednak nie było tu już drugich drzwi. Ogromna, choć prawie pusta. W
oddali znajdował się jedynie nieduży basen wypełniony jakąś gęstą,
ciemną substancją. Medek przypatrywał się jej przez moment uważnie,
to wszystko coś mu mówiło…

-         To chyba
utknęliśmy.- rzucił od niechcenia Oskar, wyrywając Medka z
zamyślenia.

-         No tak… -
zmieszał się młodszy chłopak.- A, a co oni właściwie tobie chcieli
zrobić?

-         Mnie w to nie
wtajemniczyli… Ale jak wy… czy… Medek, Melka- zerknął na zapłakaną
dziewczynkę- dziękuję, ryzykowaliście, bardzo ryzykowaliście własne
życie…

-         Nie ma
sprawy.- przerwał mu Medek.- Ty nam pomogłeś, a my tobie. A ja
powinienem cię przeprosić. To, wtedy… , byłem głupi… A jak się
czujesz?

-         To teraz nie
istotne. Grunt, że jesteśmy cali. Ale co teraz robimy?

Nikt nie potrafił na to odpowiedzieć, czuli się bezradnie. Mała
cały czas płakała. Te zwierzęta przerażały ją.

-         Oskar?-
zapytał nieśmiało Medard.- Jak… jak ty tutaj trafiłeś?

Chłopak spojrzał się na niego szeroko otwartymi oczami, przez
chwilę milczał.

-         Oskar?
Słyszałeś, o co cię pytałem?- powtórzył Medek, starając się, aby to
zabrzmiało dość spokojnie.

-         Ja… nie wiem,
nie pamiętam… - odpowiedział ponuro, tak jakby przyznawał się do
jakiejś porażki.

-         W porządku.-
próbował zakończyć chłopiec.

-         Nie, wcale nie
w porządku! Nie mam pojęcia jak tu trafiłem, rozumiesz?!- niemal
wściekał się Oskar.- Ja nie wiem skąd się tu wziąłem!

-         Spokojnie.-
próbował go uciszyć Medek, widząc niepokój Melki.- Coś ci musieli
zrobić.

-         Chyba tak, ale
nawet nie mogę sobie przypomnieć kiedy.- Oskar osunął się na
podłogę, a w jego oczach Melka po raz pierwszy dostrzegła łzy.

Podeszła do niego i położyła mu rękę na ramieniu. Nagle z oddali
dobiegły ich jakieś złowrogie dźwięki. Teraz nie byli już w stanie
zabezpieczyć wejścia, bo w tym pomieszczeniu brakowało
jakichkolwiek sprzętów.

   Mała odruchowo przytuliła się do Medarda, chowając
twarz. Cała drżała. Oskar czuł, że przez niego i tej dwójce stanie
się coś złego, a przecież są tacy wspaniali… Nie zasłużyli na to…
Jednak w jego wnętrzu brak już było woli walki. Wiedział, że nie są
w stanie nic zrobić.

   W Medku natomiast wzbierała negatywna energia,
potrzeba walki. Wiedział, że to nie może się tak skończyć, po
prostu wiedział.

   Lęk, rezygnacja, walka- trzy różne osoby i trzy
różne postawy. To wszystko, co mieli. Wszystko to przeciw tym,
którzy byli już tak blisko nich.

   Po odgłosach, jakie docierały do sali można było
wnioskować, że drzwi zostały otwarte. Wyraźnie słychać było kroki,
szli ku nim ludzie.

 

   To musiało teraz nastąpić. Drzwi energicznie
otworzyły się. Naprzeciw Melki, Medka i Oskara, w odległości blisko
pięciu metrów, stanęło około dziesięciu mężczyzn i cztery olbrzymie
wilki.

   Melka, nadal wtulona w Medka, nie chciała na to
patrzeć.

   Medardowi coś przyszło na myśl. Może to już akt
desperacji, może i bezsens, ale i tak nic więcej już nie mogli
zrobić. Więc chyba warto spróbować? Spojrzał na stojącego obok
Oskara i starał się wskazać mu coś wzrokiem, ten jednak nie bardzo
rozumiał.

-         Basen.-
szepnął.- Musimy wskoczyć do basenu.

-         Co?- ale nim
zdążył coś więcej powiedzieć, dwóch mężczyzn ruchem ręki dało znać
wilkom i bestie rzuciły się w ich stronę.

   Oskar odruchowo zaczął biec w kierunku basenu, być
może dlatego, że przed chwilą tak poradził mu przyjaciel, a może
dlatego, iż była to jedyna droga ucieczki.

   Do basenu było blisko piętnaście metrów. Medek
pchnął naprzód dziewczynkę. Byli już blisko…

-         Bierz ją!-
wrzasnął Medek do Oskara chcąc, aby ten też pociągnął Melkę.

   Oskar i Melania z poślizgiem wpadli do basenu i
zanurzyli się w mazistej substancji.

   Młodszemu chłopcu nie udało się tam dotrzeć. Jeden
z wilków wbił mu swe ogromne kły w prawe udo, a pozostałe wilki,
jakby respektując, że to jego zdobycz, zatrzymały się.

   Chłopiec upadając zawył z bólu, a jego oczy
zacisnęły się, uwalniając łzy. Jedna chwila, krótka chwila, a tyle
myśli przebiegło przez jego głowę- dlaczego, to niesprawiedliwe,
dobrze że im się udało, nie chcę umierać, a więc to już… ?

   Gdy ponownie otworzył oczy spostrzegł pysk wilka,
którego przekrwione spojrzenie na moment niespodziewanie przeniosło
się na niego. Miał wrażenie, że ta chwila trwa jakoś nienaturalnie
długo, że jest zmuszony patrzeć w oczy własnego mordercy. Jednak
spojrzenie owego mordercy nagle się zmieniło, okazując…
przerażenie? Może to on już, przez ten ból, źle odbierał to co
widzi, to co czuje… bo miał wrażenie, że uścisk na udzie zwolnił
się. Wokół zobaczył różowe światło.

-         Nie. Ona by tu
nie… - szepnął sam do siebie.

   Wilk uderzył z piskiem o ścianę, pozostałych też
już nie było. Zobaczył tylko, jak mężczyźni znajdujący się w oddali
biegną w kierunku Patii z jakimiś długimi przedmiotami w
dłoniach.

-         Uciekaj!
Uciekaj!- usłyszał w myślach głos Patii.

Ale nie mógł, przecież nie mógł jej tak zostawić!

-         Uciekaj!- głos
ponaglał go.

   Spostrzegł tylko atakujących mężczyzn, błyski, ale
nie takie jak wtedy, gdy to on ją dotknął. Te były inne. To musiało
być dla niej coś gorszego.

-         Nie!!!-
krzyknął wyciągając ku niej rękę.

   Miliardy cieniutkich wiązek czerwonego światła
wirowało wokół, zaczęły przyspieszać, przyspieszać coraz bardziej,
jaśnieć. W jednej chwili utworzyły wielką białą kulę, która zdawała
się pęcznieć. Wzrosła do nienaturalnych rozmiarów. Medek obserwował
to z przerażeniem, nie wiedział, czego może się spodziewać.

   Nagle, jakby wewnątrz kuli była jakaś próżnia,
biała poświata została zassana do środka, emitując przy tym dźwięk
tak wysoki, że nawet niektórzy spośród mężczyzn poupadali z bólem
na kolana, zakrywając dłońmi uszy.

   Przez ułamek sekundy cała energia Patii skumulowała
się w jednym punkcie. W punkcie, który następnie upadł na podłogę
niedaleko chłopca w postaci kilkucentymetrowego, czerwonego
kryształu przypominającego rubin. Medek chwycił go. I wykorzystując
moment zaskoczenia mężczyzn, podniósł się i pobiegł skacząc do
basenu.

   Płakał, w dłoni ściskając przyjaciółkę. Miał
świadomość, że to właśnie ona uratowała mu życie.

 

   Tonął w tej gęstej, dziwnej substancji. Miał przed
oczami twarze Melki i Oskara, tych mężczyzn, oczy wilka i różowe
światło, Patię… Coś dziwnego się z nim działo. Zupełnie jakby jego
świadomość gdzieś uchodziła. Ale nawet nie starał się jej
zatrzymać. Był taki obojętny…

 

   Wiatr muskał mu policzki. Czuł przeraźliwy ból w
udzie. Siedział z podkurczonymi nogami na betonie. Na betonie,
chłodnym i zimnym. Prawa nogawka jego spodni była poszarpana.
Widział wielką plamę krwi. W dłoni ściskał… rubin, czy coś takiego.
Ból nie pozwalał mu o tym myśleć, więc schował kamień do kieszeni
spodni.

   Rozejrzał się wokół. Parking, chyba parking.
Chociaż nie było widać żadnych samochodów. W oddali dostrzegł tylko
blondwłosego chłopaka rozglądającego się po placu, a kilka metrów
dalej małą dziewczynkę krążącą to w tę, to w tamtą stronę.

-         Że ci rodzice
swoich dzieci nie pilnują!- pomyślał.

Wtem chłopak podszedł do niego,

-         Ej, co ci
jest? Ty krwawisz!

-         Tak, na to
wygląda. Przepraszam, możesz mi powiedzieć, co to za miejsce?-
spytał przez zaciśnięte z bólu zęby.

-         Tak szczerze
to nie mam pojęcia. Ta mała też wygląda na zagubioną.- i ruchem
głowy wskazał na dziewczynkę.- Ale patrz, z kim ona rozmawia! Zaraz
poproszę o pomoc.

   Medek zerknął we wskazaną stronę. Dziewczynce
towarzyszyło dwóch przedstawicieli straży miejskiej. Chłopak, z
którym przed chwilą rozmawiał, podbiegł do nich i teraz już wszyscy
szli mu z pomocą.

   Ból w nodze był nie do zniesienia.

-         Co się stało?-
spytał jeden z mężczyzn.

-         Nie wiem,
naprawdę nie wiem. Ale to tak strasznie boli…

-         Już chłopcze,
zabierzemy cię do szpitala. A pan- zwracając się do Oskara- był
świadkiem zajścia, tak?

-         Ja? Nie, ja go
tylko przed chwilą tu zobaczyłem.

-         Aha, rozumiem.
Ale i tak poproszę o pana dowód osobisty.- rzekł uprzejmym
tonem.

-         Ee,
przepraszam, nie mam.

-         W takim razie
proszę podać nazwisko…

   Medard spojrzał w tym momencie na dziewczynkę. Jej
oczy nosiły ślady płaczu. Wyglądała na zagubioną.

   Mężczyzna, który przed chwilą zapisał sobie dane
chłopaka, teraz mówił coś cicho do kolegi, a potem zwrócił się do
wszystkich obecnych:

-         Słuchajcie,
wszyscy idziecie z nami! A ciebie- zerknął na Medarda- zaniesie mój
kolega.

   Po niecałym kwadransie znaleźli się na posterunku
policji.

-         Karetka już
jedzie.- zwrócił się do chłopca jakiś gruby policjant.- A to z
pewnością pan Oskar, tak?

-         Tak.- odparł
niepewnie chłopak.

-         Może mi pan
powiedzieć, gdzie był przez ostatnich sześć tygodni?

-         Przepraszam,
ale nie rozumiem pytania.- odpowiedział Oskar.

-         Czy pamięta
pan, gdzie był wczoraj?

Chłopak zamyślił się na chwilę, po czym cicho odpowiedział:

-         Nie.

Policjant zwrócił się teraz do dziewczynki.

-         A ty nie masz
przypadkiem na imię Melania?

-         Tak, skąd pan
wie?- spytała zaskoczona.

Mężczyzna rozwinął przed nią nieduży plakat, na którym widniało
jej zdjęcie.

-         Twoja mama się
o ciebie martwiła.- odpowiedział.- Myśleliśmy, że zaginęłaś.

-         Moja mama tu
jest?! Tęskniłam za nią.

-         Zaraz się z
nią zobaczysz.- odpowiedział i dał znak jakiejś policjantce, by
powiadomiła matkę Melanii o jej odnalezieniu.

   Medek wiedział, że teraz będzie jego kolej. Ale ból
był już tak silny…

-         A ty pewnie
masz na imię Medard… ?- ale urwał, bo do budynku weszło dwóch
pielęgniarzy.

-         Gdzie jest
ranny?

-         Tutaj!-
wskazał gruby policjant.- To masz na imię Medard, tak?

-         Tak.- wycisnął
przez zęby.

-         Dobrze. Teraz
pojedziesz do szpitala, a my powiadomimy twoją rodzinę. Nie było
cię prawie dwa tygodnie… - oznajmił.

 

   Niewiele pamiętał z tego, co było później. Karetka,
szpital, pobudka po narkozie…

-         Mama?- spytał
cicho otwierając oczy.

-         Synku! Tak się
bałam!- zaczęła go ściskać i całować.- Gdzie byłeś? Myślałam, że
coś ci się stało… - mówiła płacząc.

Ale on nie pamiętał… Nic nie pamiętał… Zupełnie jakby ktoś
wyciął mu z życia ostatnie dwa tygodnie…

 

 

 







From the same author on
Feedbooks


	KRYminiNAŁ
(bunt emeryta) (2003)
Krótka opowiastka kryminalna z humorem.









  

    [image: FeedBooks]
 
 
    www.feedbooks.com

    Food for the mind


  


OPS/images/logo-feedbooks.png
Eeedbomls





OPS/images/logo-feedbooks-tiny.png
E{;edbooﬂs





